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Nr. 99 


Kraków, niedziela 30 kwietnia 1911. 


Rocznik XX. 


Redakcya I Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


-> Prenumerata miesięczna: 
zadsyłką 2 KK, bez odsyłki 1 K GO h 


zagranicą 2 mk. 30 fćn., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szył 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru S$ h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 


1 Maja. 


Wśród walki obchodzić będziemy w tym 
roku Święto 1 Maja. Rozgorzała w kraju 
walka wyborcza; wszyscy wrogowie ludu 
pracującego sprzysięgli się, aby mu wy- 
drzeć jego mandaty. 

Lud pracujący wie, że chcąc uzyskać 
spełnienie swoich żądań, które widnieją 
na jego sztandarze w dniu 1 Maja, chcąc 
zdobyć 8-godzinny dzień roboczy 
iubezpieczenie społeczne, chcąc zwal- 
ezać militaryzm i zapewnić ludom po- 
kój, rozbrojenie i braterstwo, — 
musi wprzód zdobyć sobie siłę polity- 
ezną w państwie. Kartka wyborcza jest 
naszą bronią. Walczyliśmy o nią przez dwa 
dziesięciolecia i zdobyliśmy wreszcie po- 

sszechne, równe prawo wyborcze, uzyska- 
iiśmy w ten sposób oręż do walki o speł- 
nienie żądań ludowych. 

Teraz idzie o to, byśmy tego oręża na- 
leżycie użyć potrafili. Musimy wytężyć 
wszystkie siły, aby się nie dać pokonać 
przez zjednoczonych przeciw nam wrogów! 

W dniu 1 Maja zbierzemy więc nasze 
szeregi, uczynimy przegląd naszych sił 
ślubować będziemy, że wytrwamy wiernie 
przy sztandarze, który niesie wyzwolenie 
całej ludzkości! Umocnimy solidarność 
wszystkich ludzi pracujących, nabierzemy 
nowej otuchy, pokrzepimy serca. 


W roku wyborów niechaj Święto 1 Maja 
będzie przeglądem armii proletaryatu, uja- 
wnieniem potęgi ruchu robotniczego. 

Potężną ideę, która manifestuje się w 
obchodzie majowym, poniesiemy wszędzie, 
gdzie tylko ludzie pracują i cierpią, do 
miast i wsi, do fabryk i do biur, do war- 
sztatów i kopalń, do suteryn i pod strze- 
chy. 

Wyzwolimy wszystkie siły drzemiące w 
ludzie pracującym, aby dzień wyborów 
stał się dniem zwycięstwa i tryumfu lu- 
dowego. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Idziemy, bracia... 


Idziemy do Was z mrocznych podziemi 

Ponieść ku słońcu znak nasz krwawy, 

Długośmy byli kerni i niemi, 

Wieki my znieśli doli łzawej — 

Dziś, gdy nam wiosna ziszcza snów tęsknotę, 
Idziemy, bracia, w słońce złote! 


Krwią nakarmiony, łez naszych rosą, 

Bujnie się rozrósł kwiat Wolności, 

Siał go najmita swą stopą bosą, 

Potem skroni — miąższem swych kości — 

A dziś! na ziemi patrzaj strojne łono: 
Cała wzeszła zorzą czerwoną. 


I kędy tylko w górze błękitnie 
Maj się nam złoci dnia pogodą, 
Wszędzie tam naszych trudów łan kwitoie, 
Zorany siłą rąk tych młodą, 
Każdy tu listek płonącego kwiatu 
Moc naszej dłoni wieści światu... 


.. [dziem więc, idziem znojni oracze 

Plon nasz policzyć — plon życiowy 

Już nam w dom troska nie zakołacze, 

Ni nam pochyli dumne głowy — 

W ofiar, poświęceń bezgranicznych trudzie 
Myśmy wyrośli — wolni ludzie!... 


.. Idziemy do Was z mrocznych podziemi 
Ponieść ku słońcu znak nasz krwawy, 
Nad nami z skrzydły rozportartemi 
Płynie odwieczny Geniusz Sławy 
I u nieb skraju nad górskie przełęcze 
Nowe Przymierza kładnie tęcze. 
S. Fensterblau. 


Nasze hasła majowe. 


„Naszem hasłem — lud chce żyć!“ 
Międzynarodówka. 
Od roku 1889 począwszy, odbywa mię- 
dzynarodowa armia czerwona rok rocznie 
swe rewie w dniu 1 Maja. Tysiące pocho 
dów, zgromadzeń, miliony broszur i odezw 
demonstrują przed Światem całym wzma- 
gającą się potęgę proletaryatu socyalisty- 
cznego. Przy blaskach słońca majowego 
widzimy całą Europę — ba, świat cały! — 
podzielony na dwie części — jedną wciąż 
bardziej malejącą, niepewną siebie i ju- 
tra — kapitalistyczną; i drugą, młodą, sil- 
ną, pełną wiary w siebie i swe posłanni- 
ctwo dziejowe — robotniczą. 
Stały niegdyś obie pod jednym sztan- 
darem, albowiem na zaraniu ich walki 


skuwały je, te obydwie Europy — robo- 
tniczą i kapitalistyczną, piękne słowa o 
wspólnocie interesów, szczytne hasła mo- 
ralne, piękne słowa... Równość, wolność, 
braterstwo — tą obręczą pozłacaną pró- 
bowano złączyć w całość jedyną proleta- 
ryusza i wyzyskiwacza. Krwią swą zapła- 
cił robotnik podczas rzezi czerwcowej w 
r. 1848 i podczas komuny w r. 1871 za 
swą wiarę, za swą niedojrzałość politycz- 
ną. Gdy przemówił do kieszeni kapitalisty 
twardy interes klasowy, piękną trójkę — 
wolności, równości i braterstwa — zastą- 
piła, jak Engels powiada, trójka inna — 
artyleryi, kawaleryi i infanteryi... 

Proletaryusz złożył w owe dni straszne 
i krwawe dziesiątki tysięcy swych braci 
w ofierze. Lecz poznał za to swe przezna- 
czenie, swój interes klasowy. Jak Marx 
mówi — gdy proletaryusz zanurzył w krwa- 
we dni czerwcowe trójkolorowy sztandar 
„narodowy* we własnej krwi, stał się ten 
sztandar czerwonym sztandarem robotni- 
czym! 

Rozwiały się utopie po tych groźnych 
doświadczeniach. Prysły iluzye. Tworzyć 
własną armię, budować własną potę- 
gę, podminowywać ustrój kapitalistyczny, 
na sile się oprzeć — te nowe twarde, nie- 
skruszone zasady zastąpiły utopie począ- 
tków ruchu robotniczego. Siła przed pra- 
wem, stwierdzał Lassale. 

I rok rocznie troskliwie w dniu 1 Maja 
przeglądamy potężniejące szeregi nasze, 
naszą potęgę. 

10 milionów zorganizowanych, jeśli weź- 
miemy cyfry ze związków zawodowych. 
A jeśli weźmiemy ilość głosów podanych 
podczas wyborów, jeśli dodamy kobiety i 
młodocianych, otrzymamy 25 millionów I 

502 deputowanych w 11 państwach eu- 
ropejskich posiada klasa robotnicza, do 20 
tysięcy radców gminnych. 

A pisma? 78 dzienników, drukowanych 
we własnych drukarniach, posiadają same 
Niemcy. 

A kooperatywy? W Niemczech cen- 
tralny związek kooperatyw robotniczych 
ma rocznego obrotu 400 milionów koron. 
W Austryi kooperatywy liczą 200 tysięcy 
członków. Nawet malutka Belgia liczy 135 
tysięcy członków kooperatyw. 

A młodociani? 121 tysięcy liczą or- 
ganizacye młodocianych w Międzynaro- 
dówce, które zresztą dopiero niedawno za- 
częły powstawać. 

A potężna praca oświatowa? A organi- 
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Dział mseratowyt 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 


Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli- 
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
Głosy publiczne po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dia zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


zacye kobiet? A niesłychana potęga pra- 
cy wydawniczej ? 

Wszystkiego nie wyliczymy. Dumny i 
silny, w dniu pięknego święta pracy swo- 
jej, nie błaga, lecz żąda zorganizowany 
proletaryusz spełnienia swych postulatów 
majowych. 

W pierwszym rzędzie idzie 8-godzinny 
dzień pracy. Nie jest to żaden ideał. Au- 
stralijscy towarzysze walczą już w nie- 
których branżach o 6-godzinny dzień pra- 
cy. Lecz jest to niezbędny warunek — 
dla skutecznej organizacyi, dla możliwości 
uświadamiania się, dla uniknięcia przed- 
wczesnej śmierci lub przemęczenia i de- 
generacyi i dla wychowywania dzieci — 
słowem dla ludzkiego życia, co więcej — 
dla życia wogóle. 

Pouczającą niezwykle jest historya tego 
postulatu robotniczego. Przypomnijmy, iż 
jeszcze na pierwszym kongresie starej 
Międzynarodówki, genewskim w r. 1866, 
o postulat ten musiano staczać walkę z 
wieloma delegatami, którzy twierdzili, że 
takie hasło jest zbyt pośpiesznem, zbyt 
daleko idącem. Francuscy delegaci propo- 
nowali, by na razie hasłem Międzynaro- 
dówki był 10-godzinny dzień pracy. Ener- 
gicznie natomiast bronili tego hasła dele- 
gaci angielscy i niemieccy (Becker). Wkoń- 
cu Francuzi ustąpili i rezolucya, prokla- 
mująca konieczność zaprowadzenia 8-go- 
dzinnego dnia pracy, została przyjętą wszy- 
stkimi głosami przeciw 10. 

Prawie jednocześnie podniósł to hasło 
zjazd amerykański (1866) w Baltimore. 

Gdy stare formy Międzynarodówki so- 
cyalistycznej musiały ustąpić nowym, pier- 
wszy zaraz zjazd nowego Internacyonału 
znowu postawił to hasło w Paryżu w ro- 
ku 1889. 

Żądanie, które, jak widzimy, wydawało 
się utopijnem założycielom  Międzynaro- 
dówki, obecnie pod groźnym naciskiem 
lawiny proletaryackiej już nawet częścio- 
wo w drodze prawodawczej urzeczywi- 
stnione zostało — w Anglii dla górników, 
w stanach amerykańskich dla kolejarzy, 
a w 8 stanach nawet dla całego przemy- 
słu, we Francyi w kopalniach węgla, w 
Finladyi dla piekarzy itd. W wielu zaś 
innych zawodach i krajach 8-godzinny 
dzień został, wprawdzie nie w drodze pra- 
wodawczej, lecz faktycznie urzeczywi- 
stniony. 

Nawet wcale umiarkowani przedstawi- 
ciele oficyalnej nauki a la Zwideneck-Sii- 


Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu | wyborczym? 


Z literatury. 


Wiele, wiele kwestyj, problemów, wypad 
ków, które przeszły do historyi, oczekuje 
zawsze wyświetlenia, opisania, rozsegrego 
wania i skwalifikowania. Prac na tem polu 
ukazuje się niewiele — z powodów łatwych 
do odgadnięcia, mniej jeszcze o trwałej war- 
tości. 


Jedne z tych braków wyrównuje w czę- 
ści przynajmniej niedawno wyszła z druku 
„Poezya powstania listopadowego* M. Smo- 
larskiego (Kraków, Gebethner i Sp., 1911). 
Książka to niewielka, nawet w stosunku do 
tej ogromnie licznej i bogatej poezyi z doby 
powstania z 1831 bardzo szczupła, bo usi: 
iująca na stu kilkunastu stronach dać obraz 
historycznego rozwoju i przegląd krytyczny 
owoców poetyckich, wrzących odgłosami 
wstrząśnień z tych lat. 


Książka to i niedoskonała, bo nie bez za- 
rzutów, ale książka o zasłudze wielkiej, jako 
pierwsza tego rodzaju próba, pierwszy, więc 
bardzo trudny krok na polu o egromnej do- 
niosłości nie tylko literackiej, ale i kultu- 
ralnej. 


Jako zasadnicze wady- prócz wspomnianej 
azczupłości wymienimy i inne bądź z niej 
wypływające, bądź za jedną z jej przyczyn 
mogące być uważanemi. 


Zbiory najobfitsze, opracowując przedmiot 
powyższy, znajdujemy poza Krakowem, a na. 
wet poza granicami ziem polskich (Rappere- 
will, Paryż), tymczasem w dziele powyższem 
nie znajdujemy wcale wzmianek dowodzą- 
cych, jakoby autor się w danym kierunku 
był zwrócił. Skupiając na małej przestrzeni 
tak ogromny materyał, zmuszonym był autor 
do lakoniczności, co razi nieraz jako suchość 
sprawozdawczo historyczna, a sądy krytyczne 
więzi w sferze objektywnych ogólników. Sły- 
szymy o mnóstwie wierszy wydobytych z rę 
kopisów, jak wskazują już same wyjątki 
bardzo ciekawych, żadnego z nich nie przy- 
toczył autor w całości, mimo, że cały ich 
zbiorek bynajmniej balastem by nie był. (Nie 
zawadziłoby i podawanie numerów rękopi 
sów, z których pochodzą). A teraz jeden 
znaczny bardzo brak jeszcze: zupełne zigno- 
rowanie całej poezyi po Mickiewiczu i Polu, 
tej poezyi, w której echa powstania brzmią 
wciąż, w której tak chlubne miejsce zajął 
Wyspiański. Czem wytłómaczyć ten brak? 
Na zakończenie wyliczania wad podkreślimy 
jeszcze sztuczność podziału całości na poezyę 
żołnierską i poetycką, podziału będącego 
tylko konwencyonalną konstrukcyą literacką. 
Ujemne skutki odczuł i sam autor, gdy mu. 
siał dwa razy podawać to samo tło history 
czne i gdy nazwiska i twory wyliczone w 
części pierwszej musiał drugi raz przypomi. 
nać w drugiej. 

Za zalety, oprócz wspomnianej na począ 
tku, za bijące przedewszystkiem w oczy uwa- 
żamy prostotę i sumienność cechującą każdą 


stronę Książki. Mimo widocznych nieraz 
wpływów Tarnowskiego styl równy, ładny, 
miejscami barwny i o młodzieńczem tętnie 
wysubtelniony twórczością na polu poezyi 
powoduje, że czyta się tę książkę z przyje- 
mnością i bez znużenia. 


Pozostaje historya poezyi powstania listo- 
padowego dalej polem do praey i poszuki- 
wań, ale początek udatnie dokonanym zo- 
stał, a może i przez tegoż autora dalej wy- 
konanym zostanie. Prócz tego życzenia na- 
suwa książka p. Smolarskiego jeszcze dwa 
inne: tak jak poezyę należałoby i całą lite- 
raturę, powstania listopadowego dotyczącą, 
opracować. To jedno, a drugie to literatura 
powstania z r. 1863. Nieliczna ona, tak jak 
pierwsza, mniej wdzięczne do pracy przed. 
stawia pole, ale na to zasługuje, i tem bar 
dziej dbaćby należało, aby nic z niej nie 
uronić, aby nie w zapomnieniu nie uto- 
nęło. 


Druga broszurka p. Smolarskiego zajmuje 
się Cypryanem; Godebskim. (Poeta „wiersza 
do legionów“ Cypryan Godebski. Kraków, 
Spółka wydawnicza). Ciekawa ona nie tyle 
przez omawianie osoby i twórczości żołnie 
rza-poety, co przez tło, na którem go przed 
stawia, i ono posiada wartość znaczniejszą. 
Znalazł autor i zajął się manuskryptami, od- 
noszącymi się do powstania i działalności 
rewolucyjnego „Związku republikańskiego“, 
tego związku, który się stał ojcem dla „klubu 
patryotycznego” z epoki powstaniowej. Mate- 
ryał nieznany a nadzwyczajnie ciekawy i dla- 


tego niezmiernie żałujemy, że odnośnych pa- 
pierów autor jako annexa w całości nie do- 
łączył. (Dla ciekawych dodamy, że znajdują 
się w bibliotece ks. Czartoryskich odezwa, 
statuty i korespondencya tego tajnego zwią- 
zku). Zresztą posiadając zalety poprzedniego 
dzieła, wad jego prawie nie posiada. 

W dziale literatury powieściowej i drama- 
tycznej panował ruch żywy w ostatnich cza- 
sach. Wystawy księgarskie roją się kartkami 
z napisem nowość. Najwięcej miejsca zajmuje 
głośna i sensacyjna dziś książka Karin Mi- 
chadlis „Niebezpieczny wiek kobiety“. Pisano 
o niej na tem samem miejscu obszerniej, po- 
wiemy więc tylko, że o rentowności tej niby 
naukowej powieści świadczą cztery tłómacze- 
nia polskie, które się w krótkim przeciąga 
czasu ukazały. Znajdujemy jeszcze i marne 
nad wyraz naśladownictwa Wyspiańskiego 
z Tetmajerem razem — i z dodatkiem foto- 
grafii autora, co razem daje wyborny mate- 
ryał do śmiechu, o ile czytelnik nie jest tak 
nagłym, że zaraz z początku nie zamknie 
książki, nie okazująe ciekawości dla tych fan- 
tazyj na temat Zawiszy Czarnego. 

Mało liczna sfera bajek i satyr wzbogaciła 
się świeżo prócz znanych już fraszek „Ni by. 
Reja* wyśmienitemi bajkami Benedykta 
Hertza w przeważnej liczbie znanemi jaż 
czytelnikom „Naprzodu oraz dwoma zbio- 
rami satyr J. Lemańskiego, nie zawsze równie 
jak poprzednio wymienione dowcipaych, ale 
trafnych. ; 

Pomiędzy innemi nowościami znajdziemy 
„Oziminę* Berenta, ale dzieło to wraz z trze- 


denhorst muszą przyznać, że powszechne 
zaprowadzenie 8-godzinnego dnia pracy 
jest kwestyą czasu. 

Zwycięsko idzie naprzód międzynarodo- 
wy ruch robotniczy! 

Drugiem hasłem jest międzynaro- 
dowe braterstwo ludów i rozbro- 
jenie. Mało tego, że dla zdobycia sobie 
rynków panująca burżuazya trzyma w ko- 
szarach lub morduje na polu walki setki 
tysięcy ludzi, kwiat narodu. Mało tego, że 
wojsko stale kieruje przy lada sposobno- 
ści swe bagnety w pierś ludu walczącego. 
Mało tego, że pozbawia się kulturę kraju 
najlepszych, najzdrowszych pracowników. 
Poza tem wszystkiem niesłychane ciężary 
podatkowe gnębią ludność, ku większej 
chwale militaryzmu. Niema pieniędzy na 
szkoły, na ubezpieczenie robotnicze, na 
kanały, lecz są na przygotowywanie rzezi 
międzynarodowej ! 

Tow. Nachimson („Neue Zeit“) obliczył, 
że wojskowe wydatki Austro-Węgier w 
1871—1910 wyniosły bajeczną sumę 14 
miliardów marek. Jak zaś szybko rosną 
wydatki militarne poszczególnych państw, 
pokazują obliczenia naprzykład dotyczące 
Niemiec. W okresie 1871—1880 lat prze- 
ciętnie wydawały one rocznie na wojsko 
400 milionów, obecnie zaś cały miliard ! 

W okresia 1871—1911 sześć większych 
państw europejskich wpakowało razem w 
paszczę molocha militarnego istną górę 
złota — 140 miliardów ! 

Istny szał ogarnia konkurującą ze sobą 
burżuazyę różnych krajów. I niejednokro- 
tnie tylko obawa rewolucyi robotniczej — 
powtórzenie się w niezrównanie większym 
zakresie i z innem zakończeniem Komuny 
paryskiej powstrzymuje rozjuszoną bur- 
żuazyę od straszliwego eksperymentu woj- 
ny europejskiej. 

Coraz energiczniej zabiera się proleta- 
ryat socyalistyczny do zwalczania milita- 
ryzmu. Już tysiące uświadomionych pro- 
letaryuszów stają pod bagnetem rządo- 
wym. We Francyi podczas uśmierzenia 
rozruchów wojsko nie chce wyjść z ko- 
szar i śpiewa internacyonałkę. W Belgii 
organizacye młodocianych — „Jeune Gar- 
de* — podczas poboru rozwijają gorącz- 
kową agitacyę antymilitarną. Itd. itd. 

Na ostatnich kongresach — w Stutgar- 
cie, Kopenhadze — kwestya zwalczania 
militaryzmu zajęła miejsce naczelne. Każ- 
dy grożący konflikt (Anglia-Niemcy, Au- 
strya- Włochy) wywołuje pokojowe mani- 
festacye zorganizowanych robotników. 

Istotnie, solidarność międzynarodowa 
stała się piekącą, codzienną sprawą prak- 
tyki robotniczej. Na zasadach międzynaro- 
dowych organizują się pracodawcy, na 
tychże zasadach zaczynają się organizo- 
wać związki zawodowe. I ostatni strejk 
powszechny w Szwecyi spowodował tysią 
czne objawy solidarności nietylko moralnej, 
lecz także pomocy materyalnej. 

Tak chwieje się pod naporem między- 
narodowego proletaryatu najpotężniejsza 
twierdza kapitalistyczna — militaryzm. 

Te hasła nasze majowe — powtarzamy — 


cią częścią „Synów ziemi* Przybyszewskiego, 
zatytułowaną „Zmierzch*, zbyt wiele nasuwa 
myśli i refleksyj, aby się z niemi można było 
i godziło w takiem sprawozdanin załatwić. 
Zwrócimy jednak uwagę na niewielką ksią 
żeczkę, liezącą kilkadziesiąt stronie zaledwie, 
którą nie zajął się nikt dotychczas, a będącą 
prawdziwą perełką. Przyswojenie jej naszej 
literaturze w takiej formie, jak to dokona 
nem zostało, zasługuje na uznanie szczere 
i głośne. Słynne w literaturze francuskiej „li 
sty portugalskie" wydał St. Przybyszewski 
p. t. „Listy miłosne Marianny d Alcoforado* 
w przekładzie polskim. „Ten krwią pisany 
dokument duszy kobiecej, doprowadzonej do 
obłąkania nadmiarem cierpienia" znalazł w 
Przybyszewskim tłómacza nietylko słów, ale 
i drgnień duszy i wibracyi, które aby wy 
czuć i nie zagubić, trzeba znać tak psycho 
logię ludzką, jak ją zna autor. — Szczegó- 
łowem omówieniem ze stanowiska naukowo 
krytycznego zajmiemy się na innem miejscu, 
tutaj zaznaczamy jedno malutkie „ale* prze 
kładu, polegające na wprowadzeniu do osta 
tniego listu słowa „wżópan* , odd jązego wpra 
wdzie h'storycznie wiernie słowo użyte pra 
wdopodobnie w orygirale listu, ale niezgodne 
i trochę dyssonansem brzmiące w języku Przy 
byszewskiego, który korzeniami najdrobniej 
szymi tkwi w wieku XX Czuł to i sam au 
tor, skoro uważał Za stosowne tłómaczyć się 
z użycia tego wyrazu w ŻA 


Kraków, niedziela 


to nie socyalizm jeszcze, to nie koniec, to 
nie cel. 

Lecz to są niezbędne warunki dla osią- 
gnięcia celu, dła spokojniejszej pracy nad 
państwem przyszłości. 

Robotnik przemęczony pracą nadmierną, 
robotnik mordowany na wojnach ku wię- 
kszej chwale rządów burżuazyjnych, nie 
może być dobrym pracownikiem na niwie 
socyalistycznej. 

To tylko wprawdzie „warunki“, lecz wa- 
runki nieodzowne! 

Z dumą przyglądamy się dziś naszej 
wielomilionowej armii przy promieniach 
słońca majowego. I na szalę rzucamy obe- 
cnie nie mdły frazes, nie korne błaganie, 
nie sentymentalną nadzieję, lecz siłę. 

Argument jedynie dostępny dla mózgo- 
wnicy burżuazyjnego filistra ! 

Wraz z całym światem robotniczym 
podnosimy swe sztandary czerwone, wraz 
z nim idziemy na zgromadzenia i demon- 
stracye, wraz z nim stawiamy swe hasła 
majowe, wraz z nim śpiewamy hymn mię- 
dzynarodowy — 

„Naszem hasłem — lud chce żyć!* 

K. Czapiński, 


Kandydaci polskiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej Galicyi i Sląska. 


Zarząd polskiej partyi socyalno demokra 
tycznej uchwalił postawić przy wyborach do 
parlamentu następujących kandydatów: 


W Galicyi. 


Okręgi miejskie : 


Okręg 3, Lwów II: Dr Herman Dia- 
mand. 

Okręg 4, Lwów IV: Dr Michał Wyrostek, 
adwokat. 

Okręg 6, Lwów VI: Artur Hausner, inży: 
nier. 

Ożręg 7, Lwów VII: Józef Hudec, dyre- 
ktor Kasy chorych. 

Okręg 11, Kraków IV (Wesoła): Ignacy 
Daszyński, redaktor „Naprzodu“, radca miej 
aki. 

Okręg 13, Przemyśl: Dr Herman Lis- 
berman, adwokat. 

Ozręg 19, Podgórze Wieliczka-Bo 
chnia: Dr Emil Bobrowski, lekarz, radca 
miejski w Podgórzu. 

Okręg 21, Rzeszów Ropczyce-Sę 
dziszów: Dr Marek Pelzilng, adwokat w 
Rzeszowie. 

Okr'g 28, Stryj Kałusz: Andrzej Mo- 
raczewski, inżynier, starszy komisarz budowy 
e. k. kolei państwowych 


Okręgi wiejskia: 


Okręg 35, Chrzanów-Jawerzno. 
Krzeszowiee Liszki: Zygmunt Żuław- 
skl, sekretarz komisyi związków zawodowych 
w Krakowie. 

Okręg 37, Wadowice. Myślenice 
Skawina: Franciszek Sułczewski, urzędnik 
Kasy chorych w Krakowie. 

Okręg 40, Kraków. Podgórze Wie. 
liczka Dobczyce: lgnacy Daszyński; 
zastępca: Dr Enil Bobrowski. 

Okręg 43, Pilzno-Brzostek-Dębi 
cea.Ropczyee: Maryan Szydllk, pensycno 
wany kolejarz we Lwowie. 


Na Śląsku. 


Okręg 13 wiejski, Cieszyn. Jabłon- 
ków: Dr Ryszard Kunicki, lekarz we Fry- 
sztacie. 

Okręg 14 wiejski, Bielako-Strumień- 
Skoczów: Emanusl Chobot, sekretarz zwią 
zków zawodowych w Trzyń u 

Okręg 15 wiejski, Frysztat- Bogumin: 
Tadeusz Reger, redaktor w Cieszynie. 

Oxręg 6 przemysłowy, Polska Ostra 
wa-Radwanice: Piotr Cingr, górak w 
Cieszynie. 


. 
> = 


Ponadto Zarząd partyjny powierzył Komi. 
tetowi Wykonawczemu ustanowienie kandy- 
datur dla następujących okręgów w Galicyi, 
dla okręgów miejsiich: Tarnów, Nowy Sąez. 
Stary Sacz Nowy Terg, Jarosław Łańcut Prze 
worsk, Drohobycz, Kołomyja, Brody, Złoczów- 
Tarnopol; dla okręgu Biała Oświęcim; jako 
też ewentualnie dła innych okręgów — po 
porozumieniu się z komitetami miejscowymi. 


Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! — Ządajcie wszędzie „Naprzodu“, 


NAPRZOD 


Wrogowie robotników o organizacji 
zawodowej, 


Pracodawcy austryaecy zachwycają się 
myślą o możności pokonania robotników 
przez utworzenie silnych związków, które 
mają być równowagą przeciw robotniczym 
związkom zawodowym. Głoszą oni, że ener- 
gicznem wystąpieniem przy nieliczeniu się 
z kosztami zdołają przełamać potęgę orga- 
nizacyi zawodowych; tymczasem w Nie m- 
czech, gdzie przecież pracodawcy rozpo- 
rządzają zupełnie innymi środkami, na- 
dzieja ta została straconą. Wyraz temu 
zapatrywaniu dał sekretarz potężnego 
„związku pracodawców w Niemczech* dr 
Bf rek, który na dorocznem zebraniu zwią 
zku oświadczył: 

„Jeszcze na zeszłorocznem zebraniu zwią- 
zku wyraziłem nadzieję, że nawet najsil- 
niejsze organizacye zawodowe nie zdołają 
oprzeć się poiędze związków pracodawców 
i ich kapitałom. Nadzieję tę obecnie 
straciłem, gdyż dążenia socyal- 
nej demokracyi coraz bardziej 
zbliżają się do urzeczywistnie- 
nia. Pokazało się to podczas trzech wiel- 
kich ostatnich walk, mianowicie w łokau 
cie budowlanym, w strejku robotników 
okrętowych w Bremie i w lokaucie meta. 
lurgicznym. Wszystkie te walki za- 
kończyły się klęską pracodaw- 
ców, a związki zawodowe wyszły z nich 
tak wzmocnione, że dziś śmieją 
się z naszych gróźb. Jeżeli pracoda- 
wcy chcą dalej istnieć, muszą dążyć do 
rozbicia i do zniszczenia organizacyj za- 
wodowych albo bezwzględnie im się pod- 
dać. Jeżeli to ostatnie nastąpi, to socyal- 
na demokracya przebędzie zwy- 
cięsko pierwszy etap na drodze 
do swego celu“. 

Przyznanie to jest dowodem, że praco- 
dawcy uznali bezowocność walki z zorga- 
nizowanymi robotnikami, a groźby mają 
tylko na celu zasłaniać ich odwrót w bez- 
nadziejnej walce. Pracodawcy w Niemczech 
są mądrzejsi od swych kolegów w Austryi 
i widzą już, że dotychczasowa walka robotni- 
ków o warunki pracy może wkrótce 
zamienić się w wałkę o własność na- 
rzędzi pracy. To powinno być zachętą 
dla robotników w Austryi, aby za wzorem 
swych towarzyszy w Niemczech wzmocnili 
swe organizacye zawodowe do tego sto- 
pnia, aby pracodawcom odeszła ochota do 
walki. 


Socyaliści a węgierska partya 
niezawisłości. 


Stanowisko socyalnych demokratów na Wę 
grzech jest bardzo trudne; muszą oni nie 
tylko, jak w innych krajach, walczyć prze 
ciw burżuazyi, lecz równocześnie także z sil 
nym jeszcze feundalizmem. Węgry są jednym 
z najbardziej zaccfanych krajów Europy; 
klasy rządzące tylko pozornie przybrały ma 
ske postępowości w sensie europejskim, a 
z reguły panują jeszcze średniowieczne sto 
sunki. Brak przemysłu i silna bardzo pozy 
cya kół rolniczych powodują, że socyalna 
demokracya liczebnie jest słabą; tylko w wię 
kszych miastach istnieją znaczniejsza organi 
zacye, które muszą swe akcye ograniczyć na 
te miasta, podczas gdy reszta kraju stoi pra 
wie zupełnie poza ruchem socya istycznym. 
Jest to koło bez wyjścia, w którem grzęzną 
także inne stronnictwa postępowe; wszystkie 
rozbijają się jak w wielkiem więzieniu, nie 
mając żadnej swobody ruchów. 

Stan ten był głównym powodsm, że akcya 
socyalnej demokracyi na Węgrzech za re 
formą wyborczą dotąd nie odniosła 
skutku. Klika arystokratyczno adwokacka jest 
za potężną, aby odrazu zmusić ją do abdy 
kacyi i stąd z uznaniem należy przyjąć u- 
chwałę najpostępowszego stronnictwa burżua- 
zyjnego t. j. partyi niezawisłości (stronnictwo 
Justha w odróżnieniu od noszącego tę 
samą nazwę stronnictwa Kossutha) którą 
uchwalono przyłączyć się na gruncie parla 
mentarnym do akcyi socyalnej demokracy: 
o reformę wyborczą i psprzeć tę akcyę przez” 
urządzanie masowych zgromadzeń w całym 
kraju. 

Na uchwałę tę rząd odrazu odpowiedział 
greżbami, co w stronnictwie Justha wywołało 
pewne zamięszanie. Należy bowiem uwzglę 
dnić, że stronnietwo chętnie wprawdzie przy 
jęło poparcie sacyalnej demokracyi, gdyż spo 


„dziewa się przez to zdobyć sympatyę mas 


ale z drugiej strony w łonie samego stron. 
nietwa objawia się opozycya głównie z tego 
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powodu, że myśl powszechnego i równego 
prawa głosowania okrzyczaną została przez 
klikę rządzącą za „zamach na supremacyę 
narodu węgierskiego“. W gruncie rzeczy opo- 
zycyoniści ci, na czele których stoi syn osła- 
wionego ministra sprawiedliwości Polonyi'ego, 
są także częścią stronnictwa rządzącego i welą 
mieć — choćby przy poparciu rządu — za. 
pewniony maedat kuryalny, aniżeli niepewny 
mandat z powszechnego głosowania. 
Opozycya Justhowców przeciw obecnemu 
rządowi jest niby zasadniczą, gdyż od mame- 
luków rządowych dzieli ich zapatrywanie na 
stosunek do Austryi. Podczas gdy rząd opie- 
rający się na odrodzonem — gwałtem i oszu. 
stwem — stronnietwie liberalnem jest za 
utrzymaniem ugody z r. 1867, to Justhowey 
są przeciw ugodzie a za unią personalną. 
Poza tą różnicą mają jednak obydwa stron- 
nietwa wspólny cel, a tym jest utrzymanie 
się przy władzy czy to jako stronuietwo rzą- 
dzące teraz, czy też jako stronnictwo ma- 
iące nadzieję ująć tę władzę w przyszło- 
ści. Ztego punktu widzenia kooperacya 80- 
cyalnej dsmokracyi ze stronnictwem nieza. 
wisłości nie wróży powodzenia, ələ jako śro- 
dek taktyczny może oddać wielkie usługi, 
choćby tylko przez wywarcie presyi na rzą 
dzie, aby sprawę reformy wyborczej w myśl 
przyrzeczeń swoich i korony przyepieszył. 
Rozumie się, że cel ten możnaby prędzej 
osiągnąć przez stworzenie silnej armii rebo- 
taiczej, to jednak mie da się z dnia na dzień 
doprowadzić do skutku, gdyż podstawowym 
tego warunkiem jest uprzemysłowienie kraju. 


Bezrobocie w fabrykach Wagonów. 


Od roku w fabrykach wagonów panuje 
ogromne przesilenie ekonomiczne z powoda 
braku zamówień rządowych. Pieniądze zu. 
żyto na awanturę bośniacką, skutkiem tego 
ponosi klasa robotnicza wielkie szkody. Setki 
robotników wydalono z pracy, tysiące rodzin 
robotniczych cierpi nędzę i głód, a czyn- 
niki, stojące u steru rządu, zamiast przyjść 
z pomocą klasie robotniczej, zbywają ją tylko 
obiecankami. 

Jak nieudatnie prowadzoną jest polityka 
kolejowa w Austryi, za przykład posłuży 
fak następujący: co roku z Niemiec wypo- 
żyeza się setki wagonów, za użycie których 
płaci rząd bajeczne sumy. Sumy te dochodzą 
do takiej wysokości, że możnaby w fabry- 
kach wagonów zamówić kilka tysięcy wago- 
nów, spłaty za wykonane wagony rozdzielić 
na kilka lat, to jeszczeby taniej kosztowało, 
aniżeli wynajmowanie wagonów z Niemiec. 
Podczas transportu daje się odczuwać ogro 
mny brak wagonów, kupcy i wogóle cały 
handel cierpi przez to i ponosi cgramne 
szkody, lecz wszystko to nie odnosi skutku, 
gdyż złoto kołnierzowcy wciąż prawią o tak 
źwanym „szparsystemie*. 

Jedyna w kraju fabryka wagonów w Sa- 
ncku od samego założenia traxtowaną jest 
po macoszemu. Kryzys w fabryce tej doszedł 
jaż do punktu kulminaryjnego, a-robotnicy 
stoją w przededniu zupełnej ruiny, a rodzi. 
nom tychże grozi nędza i głód. 

Cyfry tu przytoczone wykażą najlepiej to 
straszne położenie tych ludzi, bo gdy rok 
temu fabryka zatrudniała 1400 ludzi, to je. 
sienią 1910 r. pracowało zaledwie 700 robo- 
tników. Obecnie z powodu braku zamówień 
skrócono czas pracy na 5 godzin dziennie, 
oraz nastąpi dalsza redukcya tak, żə stan 
robotników zmniejszy się do 350 lu b 400 
osób, czyli wraz z rodzinami prze- 
szło 4000 dusz popadnie w najwię 
kszą nędzę, a nawet skazanych 
zostanie na formalną zagładę. 

Robotuicy wysyłali deputacye do namie. 
stnika i mzrszałka, gdyż liczyli na zamówie. 
nia krajowe, lecz niestety skończyło s'ę, jak 
zwykle, tylko na przyrzeczeniach, a robo- 
tnicy wraz z rodzinami cierpią dalej głód 
i nędzę. 

Minister kolei ekscelencya Głąbiński, przy- 
brawszy się w frak ministeryalny, uprawia 
politysę partyjną, a o tych strasznych wie- 
siach z kraju nie słyszeć nie chce. Wreszcie 
d jdzie do togo, że najlepiej zawodowo ukwa. 
lfikowane siły wyemigrują z kraju, a nasi 
rycerze przemysłu krzjowego dalej będą gar- 
dłować o popieraniu ;rzemzsłu krajowego 

Tak wygląda w rzeczywistoś:i działalność 
naszych kołoweów, którzy rwą się tylko do 
foteli — a interes kraju to tylko czczy fra- 
zes u nich, by tylko zdobyć frak ze złotym 
kołnierzem. 

Przy nadchodzących wyborach powiani ro- 
botniey dobrze się zastanowić, na kogo głos 
oddać m ją. 


ETE NS re ETA E e 
zna weg ( tí 
Na wszystkich dworach, zajduje sie praczoton Z „ANIOŁKIEM 
uznany JĄ najlepszy W ŚWIECIE, wana nawa moge kasta « 
zaliczam do mych odbiorców, ile też zadowołoną jest z gramofonów ` Tame Wes swą 
s_Z z aniołkiem “ świadczy mnóstwo Api kowai z tej strony. Lar 


”_ Dsmonstracya baz przymusu kupna. — Cenniki wysyłam 
darmo | opłatnie. — Ulgi w spłatach ratalnych. — Prze- 
róbki Pathófonów na Gramofony. — Wszelkie płyty 
prócz „aniołkowych" po 2 korony. — Gramofon kon- 
zm tcdrtowy z dziesięcioma podwójnymi płytami 60 koron 


L. Weindling, Krak Kraków 


ulica Grodzka L. 26 (dom W. P. Suskiego)- 
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Sykstuska 2. Tal. 1560. &rodzka 71. Tal. 1241. 
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Rakiety i Piłki Slazingera — Piłki nożne 
„Footbalić — Piłki gumowe — Amerykańskie 
łyżwy na kółkach do jazdy na asfalcie — Hamaki i bu- 
Śtawki i inne przybory sportowe = poleca najtaniej 
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Kasa chorych ekspozyturą magistratu 
nowosądeckiego. 


Nowy Sącz, 27 kwietnia. 


Gdy Zarząd robotniczy Kasy na posiedze- 
niu 30 marc» br. uchwalił rozpiszć „wybory 
delegatów, mając na uwadze, iż mandaty 
wszystkich delegatów kończą się w kwietniu, 
staroste na skutek starań radnego Cełewicza, 
byłego szionka zarządu uchwałę tę zasysto 
weł, motywując tem, że urzędowanie zarządu 
kończy się w październiku. 

Gdy potem udała się deputacya Kasy cho 
rych do starosty, tenże wyraził się z całem 
uznaniem o gospodarce kasowej, przyrzekł, 
że w załatwianiu Bpraw Kasy przez staro 
stwo pójdzie lepiej, jak np. Ściąganie zało 
głych opłat. A co do wyborów zaznaczył, że 
nie pozwoli na naruszanie ustawy, przez 
wcześniejsze rozpisanie wyborów. 

Na zrobioną uwagę, że w międzyczasie 
może nadejść z ministerstwa unieważnienie 
wyborów dawnych i że przeprowadzanie wy 
borów w sezonie budowlanym może odbić 
się na toku agend kasowych — starosta o 
świadczył, że w takim razie poleci rozpisa- 
nie wyborów dotychczasowemu Zarządowi 
po sezonie, a najwcześniej we wrześniu br. 
Barbacki przez Korytowskiego, dra Germana 
i ministra dla Galicyi Zaleskiego parł w mi 
nisterstwie spraw wewnętrznych na jak naj 
szybsze unieważnienie wyborów i przeparł, 
a pan starosta rozwiązał zarząd Kasy w nie 
spełna dwa tygodnie po naszem przyrzeczeniu. 

Już na tydzień przed rozwiązaniem Zarzą 
du, pani H., znajoma pana starosty, opowia 
dała znajomym paniom o tem, że pan staro- 
sta rozwiąże zarząd Kasy. 

I jeżeli już rozwiązano zarząd, to trzyma 
jąc się prawideł ustawy, powinien był staro 
sta powołać napowrót stary zarząd i polecić 
mu jak najszybsze rozpisanie wyborów, co 
nie na rękę byłoby Barbackiemu. 

Od czasu istnienia Kas chorych zdarzały 
się liczne wypadki unieważnienia wyborów, 
najwięcej w Gałlicyi, lecz wszędzie w takich 
razach albo ustępujący zarząd przeprowadzał 
wybory, albo powoływano do tego celu da- 
wny zarząd; nigdy ztego powodu nie 
wprowadzano komisarza rządo- 
wego. 

Po 23 latach istnienia powiatowych Kas 
chorych nową metodę wprowadził starosta 
nowosądecki, radca Strzelbicki, bo tak chciał 
burmistrz Barbacki. 

Naiwnym zdawało się, że po rozwiązaniu 
Zarządu robotniczego, do „Bajratu* bodaj dla 
kuriuszyi polityczno - taktycznej powoła sta 
rosta jednego z robctników z grona rozwią 
zanego Zarządu. W Magistracie zadecydował 
Barbacki z Miernikiem inaczej, a starosta de- 
cyzyę ię zatwierdził. 

Jako „mężów zzufania* komisarza Isesa 
powołano : totumfackiego burmistrza, rzeźni 
ka i radnego Celewicza, tegoż kolegą Licht 
mana, czionka starego zarządu, Rosenthala, 
członka dawnego zarządu, który „robił“ unie 
ważnione wybory, Krakowskiego, funkcyona 
ryusza Jezuitów, Stefanowskiego, jako jedy 
nego bezbarwnego i bezpartyjnega i Nieja 
dlika, zacieżłego klerykała, nadzorcę magi: 
atrackiegc. 

Oto ci, którzy znają życie i potrzeby ro 
botnika, którzy będą doradzać panu komisa 
rzowi, który pobierać będzie dziernie 8 ko 
ron z kasy chorych! 

Rozpisanie wybcrów przez rozwiązany lub 
stary zarząd byioby Kasę mie nie kosztowa 
ło; na rządy komisarza w kasie zapłacą ro 
botnicy swojemi funduszami po 240 koron 
co miesiąca, a będzie to trwać, dopóki ze 
chce Barbacki. 


Ruch wyborczy. 


Kraków, 29 kwietnia. 

Baczność! Wyborcy z Wesołej! Biuro re 
klamacyjte pzrtyi socyalno demotratycznej 
mieści się przy ul. Rakowickiej 3 (parter) i 
urzęduje codziennie od godz. 6 do 8 wie- 
czorem. 

Kandydatura tow. Daszyńskiego w okręgu 

„. Wczoraj wieczorem oabyiy się zgrota 
dzenia wyborców w Dębnikach i w Półwsiu 
Zwierzynieckiem. 

W Dębnikach odbyło się zgromadzenie 
na werandzie restauracyi p. Bergera. Zagaił 
grom” dzenie tow. Feleksy, przewodniczył 
j tow. Slepicki, Przemawiał tow. Daszyń 
E ki, którego owacyjnie przyjęto. Następnie 
f zalecał kandydaturę tow. Daszyńskiego tow. 
$ Andrzej Teller. 

W Półwsiu odbyło się zgromadzenie w 
Tegtauracyi p. Fischlera, Przewodniczył tow. 
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Żyłowicz.Przemawiał tow. dr Kapellner 
o sytuacyi wyborczej. Następnie przemówił 
tow. Daszyński, przyjęty hucznymi okla 
skami. Na zakończenie przemówił tow. Ły 
szczarz. 

Na obu zgromadzeniach z zapałem uchwa- 
lono popierać gorliwie kandydaturę tow. Da- 
szyńskiego. 

Wszystkich mężów zaufania | klerowników 
sekcyj szczególnie z gmin przyłączonych 
wzywa się, by na zebranie w niedzielę 30 
kwietnia o godz. 10 przed południem do 
Związku stow. rob. (Zwierzyniecka 10) bez- 
warunkowo przyszli. 


Zgromadzenie sprawozdawcze posła Zlele- 
niawsklego odbyło się wczoraj wieszór w sali 
Rady miasta. Sala i galerya były szczelnie 
nabite; przybyło też kilka kobiet. Już o go 
dzinie 7 wieczór przyszli kupą „katoliccy 
stóże* pod wodzą Gołąba i obsadzili ławki 
wokoło trybuny prezydyalnej. O „uświado- 
mieniu“ tych wybcrców śŚwiadezy najlepiej 
fakt, że gdy p. Zieleniewski cbok nich prze. 
chodził, przywitali go gremialnem „całuję 
rączki“. Po zagajeniu zgromadzenia przez 
byłego posła powstał gorący spór o wybór 
prezydyum: socyalni demokraci, tworzący o 
groraną większość, proponowali tow. dra Bo 
browskiego, mniejszość zaś, grupująca się 
około pp. Petelenza i Sikorskiego, propono 
wała p. Nemetza, Tow. dr Bobrowski wy- 
szedł na trybunę i oświadczył, że jako wy 
borca z Podgórza nie reflektuje na przewo- 
dnictwo i proponuje tow. Tadeusza Bcbrow.- 
skiego. Po długich targach zgodzono się na 
wybór dwóch równorzędnych przewodniczą 
cych: tow. Bobrowskiego i p. Nemetza. 

Następnie p. Zieleniewski wśród silnych 
sprzeciwów złożył swe sprawozdanie. Wedle 
przedstawienia p. Zieleniewskiego, Koło pol- 
skie, a specyalnie posłowie krakowscy, zro 
bili bardzo wiele dla kraju i Krakowa. Mię 
dzy innymi, jako „sukces*, wymienił budo- 
wę dworca towarowego, regulacyę Rudawy, 
utworzenie inspektoratu kolejowego i poczto- 
wego, zaprowadzenie telefonów automaty 
cznych i tym podobne „zdobycze*. Na koń 
cu p. Zieleniewski wygłosił mowę kandyda 
cka, kładąe nacisk na potrzebę zajęcia się 
przyszłego parlamentu koniecznościami ludo 
wemi. 

W dyskusyi przemawiał p. Ryś, który 
swe na początku rozsądne przemówienie za 
kończył postawieniem niefortunnego wniosku 
o zwoływanie 3 dniowych „konwentów spra 
wozdawczych* ; następnie tow. Żuławski, 
przyznając panu Ziełeniewskiemu czystość 
rąk, wśród ogólnych oklasków poddał druzgo- 
cącej krytyce działalność Koła polskiego i 
rozprawił się wśród ogólnej wesołości z „spe 
cyalistą wojskowym“ p. Petełenzem, w koń 
cu postawił rezolucyę : 

„Zgromadzenie przyjmuje sprawozdanie p. 
Zieleniewskiego do wiadomości i wyraża mu 
niezadowolenie z powodu jego przynałeżno 
ści do Koła polskiego“. 

Gdy zabrał głos Gołąb, powstało na sali 
takie zamieszenie, że p. Nemetx wraz z po 
słami wynieśli się, poczem obradowano dalej. 
Po przemówieniach tow. Adamka i Jaroszew 
skiego poddał przewodniczący tow. Bobrow- 
ski pod głcsowanie rezolucyę żow. Żuławskie 
go, którą wśród oklasków olbrzymią w'ęxszo 
ścią uchwalono. Za rezolucyą Goiąba o wy 
rażenie p. Zieleniewskiemu zaufania, podnio 
sło mię kilkanaście rąk. 

Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru za 
kończyło się o godz. 9!/a zgromadzenie. 

Zgromadzenia kolejarzy. W ciągu bieżącego 
tygodnia odbyły się w lokalu grupy organi 
zayi kolejarzy w Krakowie przy ul. Zacisze 
zgromadzenia kolejarzy, zwoływane katego 
ryami. W poniedziałek odbyło się zgroma 
dzenie ogólne, we wtcrek konduktorów, ma- 
szynistów i palaczy, we środę personalu pia 
cowego, we czwartek robotników magazy 
nowych. Na zgromadzeniach tych przema 
mawiali tow. Kaczanowski i Feldman oraz 
szereg kolejarzy; wśród zapału mchwalono 
poprzeć kandydatury socyalistyczne, w szcze 
gólności tow. Dsszyńskiego na Wesołej i w 
gminach podmiejskich. 

W ciągu przyszłego tygodnia odbędą się 
dalsze zgromadzenia. 


Kandydaci na prowlncyl. 


W Przemyślu zdecydowali się naro- 
dowi demokraci postawić kandydaturę dra 
Adama. Oprócz tego słychać o kandyda- 
turze p. Kusiby (dem.), dyrektora Tow. 
zaliczkowego. 

W Stanisławowie uchwalili urzę- 
dnicy kandydaturę byłego posła Stwiertni 
i zażądali od „rady narodowej“ jej zatwier- 
dzenia. Nadto kandydują na własną rękę 
p. Rauch (dem.) i Stand (syon.). 
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W Złoczowie dotychczasowy poseł 
dr Gold zgłosił swe wystąpienie ze stron- 
nietwa narodowo-demokratycznego, moty- 
wując je „okazywaną mu przez stronni- 
ctwo nieufnością*. Narodowi demokraci 
zamierzają mu przeciwstawić swego kan- 
dydata. 

W Brzeżanach forsują starostwo i 
magistrat wybór ministra Zaleskiego. O do- 
tychczasowym pośle, eksministrze Dulębie, 
nie chcą słyszeć. 

W ZŻydaczowie-Bóbree (dawny 
mandat Abrahamowicza) zgłosili kandyda- 
tury: hr. Edmund Dzieduszycki i prof. 
Halban (konserw.). 

Lwów. W najbliższych dniach ukaże się 
brcszura w żargonie żydowskim, napisana 
przez tow. dra Natana Kurkesa p.t.: „W obro- 
nie prawdy (cyfry i fakta z dziasalności po 
słów socyałistycznych w pariarsencie austrya- 
ckim)*, Obszerna ta broszura — przeszło 100 
stronie druku — ma za zadanie uświadom ć 
proletaryst żydowski. W świetle cyfr i faktów 
zbija autor fałsze i kiamstwa nacyonalistów 
żydowskich, którzy frazesem szowinistycznym 
odciągnąć pragną robotoików żydowskich od 
dziejowej ich wałki emancypacyjnej. Osobny 
rozdział broszury poświęcony walce socyalnej 
demokracyi z planem finansowym rządu ba- 
rona Bienertha, przyczem autor szczegółowo 
omawia austryacki system podatkowy, prze- 
ciwstawiając mu projekt socyalistyczny. 

Broszura jest bardzo ozdobnie oprawiona 
i zawiera liczne ilustracye, między innemi 
prezydyum Związku posłów socyalistycznych 
w parlamencie, cały szereg ilustracyj z cza 
sów walki o reformę wyborczą: demonstra- 
cyę przed sejmem z 23 października 1905 
deputacyę socyalistyczną u barona Gautscha 
28 listopada 1905, kilika mityngów wybor- 
czych we Lwowie i wiele innych. 

Broszura ta, wydana na polecenie Żydow. 
skiej Socyalnej Demokracyi, ma charakter 
przedewszystkiem informacyjny, ale też i a 
giłacyjno-polemiczny i powinna się znaleźć 
w rękach każdego uświadomionego towarzy. 
sza żydowskiego, jako niezbędny przewodnik 
dla wszystkich w okresie wyborczym aktual 
nych spraw żydowskich. 

Cena broszury 50 hal. Wobec ograniczonej 
liczby egzempiarzy — prosimy towarzyszy 
z prowineyi o wczesne zamówienia. Zamó 
wienia przyjmuje tow. Dawid Salamander 
Lwów, Brajerowska 8. 

Tymi dniami ukaże się też pierwszy nu- 
mer naszej żydowskiej gazety wyborczej: 
„Der jiidische Wihler*. Celem uregu 
lowania nakładu uprasza się towarzyszy o 
wczesne zamówienia pod powyższym adresem 
tow. Salamandra. 


Zgromadzenia wyborcze 
odbędą się: 
W okregu wiejskim krakowskim: 
dla Przegorzał i Woli Justowskiej 
w sobotę 29 kwietnia o godz. 7 wieczorem w Prze- 
gorzałach; referent : W. Bryniarski. 
* 


W Bochni odbędzie się w niedzielę 30 kwie- 
tnia o godz. 3 po południu zgromadzenie wybor- 
ców w Czytelni Robotniczej przy ul. Kowalskiej. 
Przemawiać będzie kandydat dr Emil Bobrow- 
ski. 


Przegląd spoiaczny, 


Zwycięski strejk metalowców w Boguminie. 
P:szą nam z B gumina: Rurkownia i stalo- 
wnia firmy Albert Hsha należy do najwię- 
kszych przedsiębiorstw przemysłowych w 
Bcguminie. Zatruduia przeszło 1700 robotni 
ków, w tej liczbie przeszło 900/, Polaków 

z Gslicyi i Ś aska. 

Waruaki pracy były bardzo niekorzystae 
bo oprócz tego, że robotnicy pracują po 12 
godzin, a raz w tygodniu 18 godzin na szy- 
ehtę, przy bardzo niskich zarobkach, pozwo- 
lili sobie inżyaierzy i majstrzy na brutalne 
obchodzenie się z robotnikami. Nawet do 
starszych robotników przemawia się przez 
„ty, a różne wyzw ska, jak chachar i t. d. 
były na porządku dziennym. R ;botaiey był: 
traktowani jak niewolnicy, pod żadnym po- 
zorem nie wolno było brać urlopów, nawet 
wezwania do sądu nie uwzgiędniali „przeło 
żeni* i na robotaików nakiadano karę od 
3—5 K za jednorazowe opuszczenie pracy. 

Urządzenia sanitarne w fabryce są wprost 
opłakane. Miejeca ustępowe nie czyszczone 
odpowiednio, przebierały i trująca woń roz- 
chodziła się po fabryce, tak, że robotnicy 
cierpieli na bóle głowy i inne przypadłości, 
wskutek oddychania zstrutem powietrzem. 

W oddziele dla tokarzy nie ma wcale urzą- 
dzeń do mycia, a gdy robotnicy «<hcieli w 
janych oddziałach umyć się, majstrzy wy 
rzucali ich, obrzucając na drogę stekiem wy- 
zwisk. 


Robotnicy wnosili skargi do inżynierów, 
ala ci zbywali ich drwinami, a ponieważ myśl 
organizacyjna w fabryce już się przyjęła, ro- 
botnicy postanowili walczyć o swoje prawa 
aż do zwycięstwa. Przed kilku miesiącami 
wybrano mężów zaufania, którzy mieli dy- 
rekcyę informować o wszystkich krzywdach 
i nadużyciach, ale dyrekcya prędko się roz- 
myśliła i robotniczych mężów zaufania nie 
uznała. 

Gdy jednak organizacya rawodowa zaczęła 
sę coraz lepiej rozwijać, myślała dyrekcya, 
Że szysanami zniszczy organizacyę. Najie- 
pszych robotników zaczęto systematycznie 
wydalać z pracy, na co zorganizowani robo- 
tnizy groz'li strejkiem. Bezpośrednim powo- 
dem do strejku bylo wydaleaie z pracy tow. 
Jasińskiego, kowala, członka zarządu ergani- 
zacyi metalowców. 

W sobotę wielkanocną prosił w fabryce o 
urlop, bo miał w Krakowie ważną sprawę 
rodzinną do załatwienia. Urlopu mu nie dano 
i zagrożone, że wrazie nie stawienia się do 
pracy, zapłaci karę. Tow. Jasiński oświad- 
czył, że karę zapłaci, ale pojechać musi, 
Tymezasem po powrocie wydalono go z pracy. 
Oczywiście, że fabryka szukała tylko prete- 
kstu, żeby uświadomionego robotnika wyrzu- 
cić na bruk. 

Na taką prowokacyę odpowiedzieli tokarze 
i kowale strejkiem. Sekretarz organizacyi me- 
talowców tow. Jezierski udał się do dyre- 
keyi, żeby przedłożyć żądania strejkujących. 
Dyrektor jednak nie przyjął go, oświadzza- 
jąc, że tylko bezpośrednio „z swoimi* robo- 
tnikami będzie się układał. Robotnicy jednak 
nie chcieli bez sekretarza iść do dyrektora. 

We środę strejkowali kowale i tokarze, we 
czwartek przyłączyli się już młodociani i lu- 
Barze, tak, że 200 robotników jaż nie pra- 
cowało. We czwartek wieczorem 200 giserów 
oświadczyło gotowość przyłączenia się do 
strejku, a gdy i robotnicy z innych oddzia- 
łów chcieli pracę zawiesić, groził fabryce 
cgólny strejk. 

Jak wspomnieliśmy, ogromna większość ro- 
betników, to Polacy, a cały zarząd fabryki 
aż do majstrów, to zagorzali Niemcy, uwa- 
żający Polaków za gorszą narodowość. Te. 
roryzują też oni robotników i pod względem 
narodowym, co ostatecznie ludzie nawet tro- 
chę uświadomieni, tylko do czasu znoszą. 
Dlatego taka gotowość do strejku w całej 
fabryce była. bo irżynierzy i szczególnie 
majstrzy muszą to zrozumieć, że robotnicy 
bogumińscy dłużej podobnego obchodzenia 
się znosić nie będą. 

W piątek rano p. dyrektor jeszcze słyszeć 
nie chciał o ugodzie, ale w południe, kiedy 
widział, że pożar strejkowy obejmuje człą 
f:bryzę, a zresztą bez kowali i tokarzy fa- 
bryka nie może być w ruchu, poszedł po ro- 
zum do głowy, kazał zawołać sekretarza tow. 
Jezierskiego i czterech delegatów robotai- 
czych i przyjął ich bardzo grzecznie i po 
2 godzinnej konferencyi przyjął wszystkie 
przedłożone przez robotaików żądania. M aj- 
strom dano nakez, ża z robotnika- 
mi muszą się poludzkuobchodzić, 
a najgorzej płatnej katogoryi re- 
botników podniesiono zarobki. — 
Solidarność robotnicza Święci dzisiaj w Bo- 
guminie prawdziwy tryumf. 

Między strejkującymi znalazł się tylko je- 
den łamistrejk, który przyszedł do roboty, 
alce go majster oddalił, bo jednym tokarzem 
i tax fabryka stać nie może. 

A co zrobła organizacya chrześcijasńsko- 
cotyalna, prowadząca suchotniczy żywot x 
30 członkami! 

Kiedy wybuchł strejk, członkowie tejże 
organizacyi zwrócili się do swojego związku 
z zawiadomieniem, że chcą Się przyłączyć 
do strejka i proszą o wsparcie. Związek 
odpowiedział, że na takle głupstwa pla- 
niędzy nle mają i do strejku zakazał się 
przyłączyć. — Tak wyglądają chrześcijańskie 
organizacye i w decydującej chwili opu- 
gzczają robotników, bo ich celem nie dobro 
robotnisów, ale o 'hrona panów, dlatego 
strejk jest dla nich głapstwam. 

Wygrany strejk przekona robotników w 
Boguminie, że tylko organizacye socyal sty- 
czne bronią ich przed wyzyskiem i prześla- 
dowaniami, i że tylko przez organizacye mo- 
żna dojść do zwycięstwa. 


Czas odnowić prenumeratę! - 
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miesięcznie 
z przesyłką. 


„Naprzód* 
kosztuje 


pamieta 
W ra manna 


Poleca płaszcze angielskie w cenach 
po kor. 14. Płaszcze gumowe kor. 25. 
Kostyumy angielskie na jedwabiu ko- 
ron 29. Kostyumy płócienne po ko- 
ron 16. Spodnice do bluzek od ko- 
ron 5. Wielki wybór bluzek, maty- 
nek, halek po cenach konkurencyjnych. | 


4 Kraków, niedziela 


„Narodowy“ kandydat. 
(List ze Šląska). 
Frysztat, 28 kwietnia. 

„Połączone stronnictwa narodowe“ ogła- 
szają oficyalnie w Nrze 95 „Dziennika cie- 
szyńskiego* kandydatury w następujących 
okręgach: w Bielskim ks. Londzin, w Cie. 
szyńskim dra Jana Michejdę, posła na sejm 
śląski, który przy wyborach w roku 1907 
przepadł, a wybrany został tow. dr Kunicki. 

Od owego czasu roznamiętniła się niena- 
wiść pomiędzy polskimi klerykałami z obozu 
ks. Londzina, mającego do dyspozycyi cały 
szereg rozpolitykowanych i sfanatyzowanych 
klechów, którzy dla swych celów, gdzie się 
im to udało, zwalczali nietylko socyalistów, 
ale także i narodowców z obozu Michejdy, 
grupujących się około „Dziennika cieszyń- 
skiego*. Jednakowoż strach przed wyborami 
i chciwość mandatu połączyły ambitnego ks. 
Londzina z tęskniącym za mandatem drem 
Michejdą. Teraz oba stronnictwa mają iść so- 
lidarnie i zaprzestać waśni wyznaniowych, 
bo ks. Londzin i dr Michejda chcą mandatu, 
czyli — jak pisze endecki „Dziennik cieszyń 
ski* — jeżeli wśród naszych wyborców pa- 
nować będzie solidarność, spodziewamy się, 
że kandydaci nasi skupią na siebie wielką 
liczbę głosów i da Bóg wybrani zosta 
ną“. Więc widać, że całe ich szczęście za 
leży od tego, czy „da Bóg*. Trzeba nie za- 
pominać, że i w roku 1907 przy ścisłych 
wyborach narodowo-demokratyczny sztab bez 
armii nawoływał do wybierania Lankocza za 
miast tow. dra Kunickiego, co nic nie pomo- 
gło, jedynie tylko pokazało, że endecy na 
Śląsku, to sztab bez armii. Tym razem ende 
cy z drem Michejdą budują swą przyszłość 
na licznych kasach Raiffeisena, które się na 
Śląsku dosyć pięknie rozwijają, a oni mają 
tam liczne zastępstwa. Czy im do podniesie 
nia się politycznie, tym, których powszechne 
wybory wycofały w zacisze, coś pomoże, jest 
wątpliwem. 

Natomiast na okręg frysztacki wybrali go- 
bie znakomitego kandydata „narodowego“, 
Franciszka Halfara, szynkarza i wójta z 
Poręby i posła na sejm śląski, przeciwko 
„beznarodowemu* tow. Regerowi. 

Ten ich „narodowy* kandydat jest na tyle 
polskim, że ani nawet języka polskiego nie 
zna i mówi jakimś straszliwym, nigdzie w 
Haropie nie używanym żargonem. Przed kil. 
ku laty był jeszcze Czechem. Widząc, że 
lepiej grać podwójną rolę rolityczną, a pol- 
scy klerykali przyjmą wszelkie szumowiny 
do siebie, więc wstąpił do „Związku śląskich 
katolików“, a endecy śląscy z powodu ape 
tytu na mandat, chętnie posłachają to, co im 
ks. Londzin podyktuje i godzą się na jego 
kandydaturę. 

Ten „narodowy“ Halfar jest także bur 
mistrzem w Porębie. Jako „polski* burmistrz 
tak postępuje razem z Radą szkolną, że tam 
tejsza polska szkoła ledwie wegetuje, nato 
miast czeska zapełniona polskiemi dziećmi, 
rozwija się znakomicie, a już niedługi czas, 
przynajmniej na oko, że polskie rządy w tej 
gminie zostaną na zawsze pogrzebane. Ta- 
kiego człowieka stawiają narodowcy na o- 
brońcę polskiego ludu w parlamencie, który 
w gminie robi na szkodę polskiej ludności. 
W Na wiecu w Orłowej dnia 19 lutego, zwo- 
łanym przeciwko gwałtom spisowym, z tego 
powodu, że się tew. Reger trochę spóźnił, 
nawoływał go przewodniczący tow. Czajkow: 
ski, żeby on przemówił jako narodowy poseł 
na sejm. Lecz Halfar, nie chcąc sobie 
narazić Czechów, oświadczył, że 
mówić nie może. 

Ten człowiek ma kandydować do parla. 
mentu, jako „narodowy“ przeciwko „bezna- 
rodowemu* socyaliście Regerowi i „da Bóg wy: 
brany zostanie“, ale czy do powideł, o tem 
„Dziennik cieszyński“ nie pisze. 

Podczas ostataich wyborów do sejmu ślą- 
skiego został wybrany jako poseł do tego 
sejmu, jako kandydat: polskich klerykałów i 
narodowych demokratów, czeskich narodow- 
ców i klerykałów, a wkońcu także i rene- 
gackiego stronnictwa „Ślązakowców”, którzy 
zawzięcie przy pomocy niemieckich kapitali- 
stów zwalczają Polaków. Słusznie wtedy na- 
pisał „Głos ludu śląskiego", „że narodowi 
demokraci będą głosowali nawet na wiecheć*. 
Teraz znów został przez te stronnictwa po- 
lecony do wybierania posłem do parlamentu. 
Lecz, że „wiecheć* do parlamentu nie pójdzie, 
aby tam pomnożyć liczbę Lampiarzy, hyen 
emigracyjnych, oszustów maszynowych, o 
szustów wodzących chłopów do portyera za- 
miast do ministra, lub też „narodowych“ 
korupcyonistów od koncesyj szynkarskich i 
lodowni Wetzlera — © tem jesteśmy przeko- 
nani, bo wyborcy okręgu frysztackiego nie 
tacy głupi, żeby posłem wybrali wiecheć. 


Mówią, że narodowcy i klerykali, po co- 
fnięciu kandydatury nauczyciela p. Kotasa, 
który jako postępowiec ks. Londzinowi się 
nie podobał, postanowili na ten okręg kan. 
dydować Halfara w nadziei, że temu znów 
jak do sejmu oddadzą głosy Czesi i Niemcy, 
a także i Ślązakowcy. Byłaby to wspólna 
kandydatura „narodowa* z hasłami: „Czo 
lem“, „Na zdar“, „Heil“! Lecz endecy z kle 
rykałami pewno zapewnili, że do sejmu 
istnieje jeszcze kuryałne prawo wyborcze z 
cenzusem podatkowym, a do parlamentu mamy 
czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze. Więc 
tutaj zachodzi wątpliwość, czy „da Bóg, że 
zostaną wybrani“. 


„Dziennik cieszyński“ zarzuca: „że Komi. 
sya weryfikacyjna podczas ostatniej sesyi 
nie odbyła ani jednego posiedzenia, a prze- 
wodniczącym tej komisyi był socyalista Da- 
szyński*. Słaba musi być pamięć i niewiel 
kie wykształcenie polityczne narodowo demo- 
kratycznych redaktorów z „Dziennika cie- 
szyńskiego*. Może sobie przypominają, że 
tow. dr Lieberman pracował nad projektem 
utworzenia niezawisłego trybunału sądowego 
wyborczego, na które to wspomnienie różnym 
narodowym złodziejom mandatów z Koła pol- 
skiego aż ciarki przechodziły po ciele. 

Tak samo teraz „Dziennik cieszyński" 
zmienił ton pisania o kolejach. Dawniej wy- 
pisywał całe szpalty o ucisku polskich robo. 
tników na kolei północnej i krzyczał na całe 
gardło, że ta kolej państwowa stoi na usłu 
gach stronnictw germanizacyjnych. Od czasu, 
jak „Oberpolak* Głąbiński został mini. 
strem kolei, ani nie piśnie, pomimo, że sto- 
sunki wobec Polaków się niezmieniły. 

Na Śląsku tak samo, jak i w Galicyi en- 
dekom ani minister Głąbiński z § 14 nie po 
może, a tem bardziej na Śląsku, gdzie po 
słów wybiera lud, a nie starosta, ks. pro- 
boszcz z mękami piekielnemi, kahał i bagnet 
żandarmski. > S$; 


Już wyszła z druku 
Pamiątka Majowa 


zawierająca artykuły Ign. Daszyńskiego, 
dra B. Limanowskiego, dra St. Zelta, T. 
Regera, D. Kłuszyńskiej, dra Wł. Gumplo- 
wieza, dra R. Kunickiego, jakoteż poezye 
i ryciny. 
Cena 24 halerze. 


Najpopularniejsze pleśni robotnicze. 
Cena 4 halerzy. 


W najbliższych dniach wyjdzie z druku: 
dra Stanisława Zelta 


Co każdy wyborca wiedzieć powinien? 


(Nowe wydanie broszury „Równe prawo wyborcze”). 
Cena 30 h. 
Wydawnictwo „ŻYCIA* 
Kraków, Straszewskiego 20. 


KRONIKA. 


Kraków, 29 kwietnia. 
Nowiny krakowskie. 


P. Solski, Leo I barany. Upoważniono nas 
z poważnej strony do opublikowania nastę 
pującego zdarzenia, trafnie określającego, jak 
p. Solski, świeżo „przedłużony* dyrektor 
teatru miejskiego, zapatruje się na sławetną 
Radę miasta. 

P. Solski pisał w tych czasach list do pe- 
wnej artystki, obiecując jej zaangażowanie, 
chociaż jeszcze nie został formalnie miano- 
wany dyrektorem. W liście pisze o pewnych 
zmianach kontraktu, jeszcze nie uchwalo: 
nych i dodaje: „nie wątpię jednak, że 
te barany z Rady miejskiej to u- 
chwalą“... 

P. Solski sądzi, że zna dokładnie Radę 
„królewskiego stołecznego miasta Krakowa“ 
i nie robi sobie z nią żadnych ceremonij. 
Poziom teatru może być jak najniższy, jeżeli 
jednak tylko p. dr Leo zechce, to „barany* 
pójdą za nim i p. Solski gotów zostać do 
żywotnim dyrektorem krakowskiego teatru! 

Sprawy miejskie. Sekcya skarbowa odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem uchwalono 
wniosek sekcyi szkolnej w sprawie przyzna- 
nia dodatku drożyźnianego nauczy- 
cielom i nauczycielkom tymczasowym, oraz 
w sprawie przyznania kredytu dodatkowego 
na pokrycie kosztów naprawy wodociągów 
w szkołach miejskich; dalej wniosek magi- 
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stratu w sprawie przyznania subwencyi na 
wystawę architektoniczną polecono przedło- 
żyć sekcyi szkolnej, a w końcu przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdania o 
zamknięciu rachunków funduszu dra War. 
schauera za 1902 i 1903. 

„Zjazd słowiański”. Pod protektoratem kle. 
rykałów odbędzie się jutro w sali hotelu Sa: 
skiego zjazd Słoweńców, na który dziś przy- 
bywają między innymi marszałek krajowy 
Krainy Szukije, były wiceprezydent Izby po: 
słów Pogacznik, zastępca marszałka ks. Lam- 
pe, poseł i naczelnik „Sokoła* słoweńskiego 
Jelocznik, wiceprezydent Izby handlowej w 
w Lublanie Kreger, redektor „Słoweńca* 
Stefe itd. 

Odsłonięcia pomnika Bałucklego. W dniu 
4 maja odbędzie się o godz. 12 w południe 
odsłonięcie pomnika Michała Bałuckiego na 
plantach obok teatru. 

Awans wlosenny urzędników pocztowych ru- 
chu. Związek okręgowy Towarzystwa urzędni- 
ków pocztowych z ukończonemi szkołami 
średniemi w Krakowie komunikuje nam: 
Wobec niepokojących wieści wśród sfer u- 
rzędników pocztowych o zamierzonym za. 
Btoju w awansie urzędników ruchu, upowa- 
żnił minister handlu dr Weiskirchner zarząd 
Towarzystwa maturantów pocztowych do o- 
świadczenia, że wiadomości te pozbawione 
są podstawy. 

Ministerstwo handlu nawiązało już roko- 
wania w tej sprawie z ministrem skarbu i 
dokłada wszelkich starań i wpływów, aby o 
ile możności przeprowadzić awans wiosenny 
ponad wymiar normalny (tj. według 
roczników). Spodziewać się należy, że za- 
biegi te uwieńczone zostaną pomyślnym 
skutkiem, a to tembardziej, że tak minister 
handlu, jak i inne miarodajne czynniki po. 
informowane są należycie o nader kryty- 
cznem położeniu materyalnem urzędników 
pocztowych oraz o ich usposobieniu z po 
wodu przewleczenia sprawy awansu cZa80- 
wego. 

Gmina jako pracedawca. W gazowni miej- 
skiej panują nieznośne stosunki robotnicze. 
Robotnicy nie mają żadnego zabezpieczenia 
na starość, to też stoją na posterunku tak 
długo, aż ich śmierć przenosi w lepsze światy. 
Obecnie np. lampiarzem jest 60 letni Andrzej 
M., który ledwo chodzi, gdyż cierpi na astmę. 
Stosunki te należy rychło zmienić przez stwo- 
rzenie funduszu emerytalnego. 


0 zawalenie się ściany w muzeum techai. 
czno przemysłowem. Rozprawa wczorajsza 
wbrew przewidywaniom nie została odro- 
czona, lecz zakończona wyrokiem. Sędzia 
zasądził p. Stryjeńskiego na 50 dni aresztu, 
zamienionego na grzywnę 300 K, a pp. Wil- 
czyńskiego i Kramarskiego na 3 dni aresztu 
zamienionego na grzywnę 60 K. 

P. Stryjeński wyrok przyjął; drudzy zgło- 
sili odwołanie. 


Aresztowania. Policya aresztowała szajkę 
małoletnich złodziei, którzy od dłuższego 
czasu dokonywali za namową starszych kra. 
dzieży. Między innymi aresztowano 11 le- 
tniego Maryana P., który za namową Stani- 
sława J. skradł p. Helenie R. przy ul. Zy- 
blikiewicza srebro stołowe wartości 150 K. 

Dalej aresztowano tegoż J., który w nocy 
z 24 na 25 b. m. włamał się do sklepu ma- 
sarkiego Molickiego przy ul. Czarnowiejskiej 
i skradł towary wartości 90 K. Za przecho. 
wywanie skradzionych rzeczy aresztowano 
G. i jego kochankę Wiktoryę C. 

— Wycieczka maukowa do Włoch. 
Ognisko nauczycielskie donosi, że wycieczka do 
Włoch odbędzie się nieodwołalnie, ma juź bowiem 
zapewnioną minimalną ilość uczestników. Wycie- 
czkowcy zwiedzą w Rzymie oprócz zabytków mia- 
sta światową wystawę. Równocześnie z podróżą do 
Włoch urządza sekcya turystyczna krakowskiego 
Ogniska nauczycielskiego wycieczkę do Wene- 
cyi od 3 do 12 sierpnia. Uczestnicy zwiedzą Wie- 
deń, groty w Postojnie, Tryest, Mira-mare, Wene- 
cyę i wyspę Lido. Wszystkie koszta wycieczki wy- 
noszą 150 K od osoby. Zgłoszenia do obu wycie 
czek przyjmuje i wyjaśnień udziela p. Jan Szko- 
dziński, nauczyciel w szkole im. św. Floryana w 
Krakowie, pl. Matejki 11. Zgłoszenia uskutecznia 
się przysłaniem zadatku w wysokości 20 K najpó- 
źniej do 5 czerwca. Liczba uczetników jest ogra- 
niczona. Na odpowiedź pisemną należy załączyć 
markę. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Marzyciel*, sztuka w 3 aktach dra Tad, 
Kannenberga (nowość). 

Niedziela po południu: „Szklana góra* (ceny zni- 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Marzyciel“. 

Poniedziałek: „Balladyna* (popularne). 

Wtorek: „Marzyciel“. 

Środa: „Wesele“. 

Czwartek: „Grube ryby* (przedstawienie uro- 
czyste). 

Piątek: „Mój przyjaciel Tadzio“. 

Sobota: „Szczury*, berlińska tragikomedya w 5 
aktach Gerarda Hauptmana (nowość). 

Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła- 
wicami* (ceny zniżone do połowy). 
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Niedziela wieczór: „Szczury“. 

Poniedziałek po południu: „Warszawianka“ i 
„Pan Benet" (ceny miejsc zaniżone do połowy). 

Poniedziałek wieczór: „Paweł I.*. 

— Umiwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. piętro). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem. Czy- 
telnia pism od godz. 11—1 i od 4—9. Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 


Nowiny lwowskie. 


Proces studentów ruskich. W dalszym cią- 
gu wczorajszej rozprawy wprowadzono na 
salę oskarżonego Juliana Maksymczuka, 
abituryenta gimnazyalnego, który jeszcze 
przed obecną rozprawą wyjechał za granieę 
i nie jawił się na rozprawie. Władze wyśle- 
dziły go w Katowicach i aresztowały. Trzy- 
mano go w więzienia kilka tygodni. Po prze- 
prowadzeniu pertraktacyj z władzami prn- 
skiemi Maksymczuk został wydany żandar- 
mom austryackim, a ci odstawili go do sądu. 
Zapytany przez przewodniczącego oświad- 
czył Maksymczuk, że niema nic do dodania 
do zeznań, złożonych w śledztwie. Usiadł on 
na ławie oskarżonych i będzie zatrzymany 
w więzieniu aż do ukończenia procesu. 

Po przesłuchaniu świadka Tomasza Palu- 
cha, portyera uniwersytetu, odroczono roz- 
prawę do dnia dzisiejszego. 

Wybór do Rady miejskiej. Przy wczoraj- 
szem głosowaniu przy wyborze Śściślejszym 
jednego radnego na 1427 głosów otrzymał 
Karol Schayer 1411, jest zatem wybrany. 
Ukonstytuowanie się Rady miejskiej nastąpi 
od wtorku za tydzień. 

Aresztowanie zbira carskiego. Policya przy- 
aresztowała wczoraj jednego z najnikczemniej- 
szych zbirów carskich, nazwiskiem Pyżalskie- 
go. Był on naczelnikiem Bpolicyi śledczej w 
Suwałkach i tam pastwił się w zwierzęcy 
sposób nad więźniami, prowadząc „Śledztwo“ 
przy pomocy torturowania więźniów maszyn- 
kami do ściskania palców, biciem po pode- 
szwach, kułakowaniem po twarzy i t. p. De- 
pesze z 21 lutego b. r. przyniosły z Warsza- 
wy wiadomość, że sąd w Suwałkach rozpo. 
znawał sprawę Pyżalskiego, oskarżonego o 
torturowanie więźniów, nadto o branie łapó- 
wek za umarzanie śledztwa, o ukrywanie 
protokołów i fałszywe informowanie władz 
o wynikach śledztwa. Pyżalekiego skazano 
na półtora roku rot aresztanckich. Ten pro- 
tekcyjny wymiar kary był ze strony sądu 
rosyjskiego zupełnie zrozumiały : zasłużonego 
dla caratu i wiernego sługi nie chciano zbyt 
ostro sądzić. Ale protekcyjność i względność 
władz rosyjskich nie ograniczyła się tu do 
łagodnego wymiaru kary. Zasądzonemu uła- 
twiono ucieczkę, gdyż w krótkim czasie po 
wyroku znalazł się na terytoryum Galicyi. 
We Lwowie po kilkutygodniowym pobycie 
zwrócił na siebie uwagę policyi swem podej- 
rzasem zachowaniem się i został wczoraj a- 
resztowany. Zbir carski zamierzał tu najwido- 
ezniej dalej pełnić służbę na rzecz caratu 
i pracować w roli szpiega dla rządu carskie- 
go, który okazał mu tyle względów. Jednak 
nie poszczęściło mu się na samym wstępie. 
Zwrócono na niego uwagę i wkrótce dostał 
się w ręce władz. W policyi wręczono mu 
nakaz opuszczenia granic państwa. Zbir po- 
czątkowo przeczył wszystkim wiadomościom, 
jakie tu doszły w swoim czasie o jego „urzę- 
dowaniu* w Suwałkach; opowiadał, że sąd 
w Suwałkach oskarżył go i zasądził niesłu- 
sznie, że zarzuty znęcania się nad więżniami 
i torturowania ich są zupełnie bezpodstawne, 
wogóla starał się przedstawić w roli „ofiary“ 
caratu. Gdy jednak oświadczono mu, że in- 
formacye o nim są bardzo dokładne i wy- 
czerpujące, dano mu do wyboru, de której 
granicy chca być odstawiony, wybrał po kró- 
tkim namyśle granicę rosyjską. Wybór ten 
był najlepszem potwierdzeniem prawdziwości 
wszystkich dotyczących go informacyj. 

Cyganie kradną dzieci. Do Lwowa przy- 
była przed kilku dniami banda cyganów i 
rozłożyła się taborem na Janowskiem. Wśród 
ciekawych, którzy udali s ę na błonia Janow- 
skie celem zobaczenia cyganów, znalazł się 
Piotr Hawrysz z Komarna. Przyglądając się 
bandzie, Hawrysz zwrócił uwagę na jedno 
dziecko, którego rysy wydały mu się bardzo 
znajome, a przyglądnąwszy się dziecku bli- 
żej, poznał w niem córeczkę swego przyja- 
ciela Kaczmarskiego z Komarna, która swego 
czasu zginęła bez śladu. Hawrysz zawiado- 
mił o swem spostrzeżeniu policyę, która a- 
resztowała rzekomą matkę dziecka, cygankę 
Sinziu Puziuś. 

Usiłowana ucleczka więźniów. Onegdaj wie- 
czór z więzienia sądu kraj. przy ul. Batorego 
usiłowało zbiedz kilku więśniów. Wydostali 
się oni przez kraty okna na dach i zamie- 
rzali spuścić się na dół. Służba więzienna 
zauważyła to jednak i wszystkich schwytała. 
Za usiłowaną ucieczkę skazano ich na cie- 
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mnieę z twardem łożem i okuto ich na ten 
czas w kajdany. 


Z kraju. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Tow. Mędlar- 
skiemu na podstawie doniesienia starostwa 
wytoczyła prokuratorya proces o przekrocze- 
Bie $ 3 ustawy o zgromadzeniach. 

W pochodzie zezwolonmym przez starostwo 
niesiono sztandar czerwony, grała muzyka 
kolejarzy, przy rozejściu się wygłoszono Kró. 
tkie przemówienie z wezwaniem do rozejścia 
się i odśpiewano wkońcu jedną zwrotkę 
„Czerwonego sztandaru*, Na tem polegało 
przekroczenie. 

Z faktu tego widzimy, że zaczynają wra- 
cać bardze dawne czasy, oraz że w starostwie 
nowosądeckiem zawiał „nowy kurs“. 

Z dniem 1 kwietnia b. r. został z tutej 
szego starostwa wydalony funkcyonaryusz 
Borzęcki. O powodach wydalenia krążyła na 
stępująca pogłoska: Borzęcki miał doręczyć 
pewnemu handlarzowi włosów rezolucyę, za- 
kazującą podjęcia przesyłki większej włosów 
ludzkich z Chin, dopóki fizyk powiatowy nie 
przeprowadzi rewizyi sanitarnej. Zacho 
dziła obawa zawleczenia dżumy, 
gdyż w nadesłanym transporcie mogły się 
znaleść włosy obcięte Chińczy. 
kom zmarłym na dżumę. Gdy w ma- 
gazynach kolejowych zjawił się fizyk, tam 
mu oświadczono, iż transport ten zabrał han- 
dlarz przed trzema dniami. Podobno Borzę. 


eki rezolncyi nie doręczył. Zrozpaczony fizyk 


nie wiedział, co robić. Najlepsza na to rada 
była od handlarza owego zabrać cały trans- 
port i zniszczyć. Ba, w takim razie należało 
mu wynagrodzić szkodę, a na to starostwo 
nie da pieniędzy. Jest więc niebezpieczeń 
stwo pojawienia się dżumy w No 
wym Sączu. 

Po wydaleniu Borzęckiego wyszły i inne 
sprawki tegoż, w które mają być wmieszani 
pewien pomocnik kancelaryjny starostwa i 
podobno jeden z sekretarzy. Pierwszego przed 
kilkoma dniami — jak to donieśliśmy — are- 
sztowano, u drugiego przeprowadzono rewi- 
zye. Prokuratorya z pomocą żandarmeryi pro- 
wadzi dochodzenia. Spodziewane są dalsze 
aresztowania. Szczegółów brak, bo okryte są 
one niezwykłą tajemnicą. 

Starosta radca Strzelbieki w sprawie tej 
był wzywany do namiestnika. 

W całem mieście ogólnie mówią o tem, 
podnosząc rozmaite historye, jak jakieś sprawy 
wojskowe, koncesyj szynkarskich i inne. Jak 
znznaczyliśmy, są to opowiadania, których 
stwierdzić nie można, ale jest w tem i coś 
prawdy. 

Retmistrz I kasyerka. Ze Stryja donoszą: 
Wczoraj w kawiarni wiedeńskiej policya are 
sztowała kasyerkę N. pod zarzutem wspól 
nictwa w oszustwach i defraudacyach rot 
mistrza Wilczyńskiego, który niedawno sprze 
niewierzywszy znaczną sumę, zbiegł z Sam 
bora. Przy rewizyi znaleziono u kasyerki 
złoty zegarek z brylantami, łańcuszek, bran 
eoletkę, 3 pierścionki z brylantami, oraz 
książeczkę Kasy oszczędności na 300 K — 
wszystko dary rotmistrza Wilczyńskiego. — 
Nieszczęśliwą, a niewinną, jak się zdaje, o- 
fiarę jego afektów odstawiono do aresztów. 

Z zaboru rosyjskiego. 


Nie pe austryacku. Rosyjska agencya tele 


graficzna donosi z Londynu, iż w Isbie gmin 


odpowiadał podsekretarz staau do spraw za- 
granicznych na interpelacyę dotyczącą uwię- 
zionej w Warszawie nauczycielki muzyki Ma 
łeckiej, obywatelki angielskiej, oskarżonej o 
przynależność do P. P. S. i spisek przeciwko 
rządowi rosyjskiemu. Według informacyi. kon 
sula angielskiego w Warszawie Małecka po 
przeprewadzeniu śledztwa ma zostać wyda 
loną z Rosyi bez prawa powrotu. 

Poseł angielski przedstawił zarządzającemu 
ministeryum spraw zagranicznych notę, w któ 
sej prosi o zniesienie zakazu konsulowi an 
gielskiema odwiedzania Małeckiej i wyraża 
nadzieję, że rozpoznanie sprawy będzie przy. 
spieszone. Zgodnie z prawami angielskiemi 
Małecka, jako osoba urodzoma w Anglii, jest 
obywatelką angielską. Jednakże niezupełnie 
wyjaśniono, czy nie jest ona jednocześnie 
zgodnie z prawami rosyjskiemi wobec pocho- 
dzenia swego poddaną rosyjską. W sprawie 
*ej prowadzone są dalsze dochodzenia. 

Cały przedstawiony tu przebieg sprawy 
wskazuje, iż konsułat angielski w Warszawie 
| peseł angielski w Petersburgu nie spuszczają 
z oczów sprawy Obywatelki angielskiej i że 
sąd rosyjski się z tem liczy, podczas gdy 
ap. obywatela austryackiego Zakrzewskiego, 
obwinionego, notabene wbrew udowo 
dniomemu alibi, o napad bezdański, o 
imiela się wzywać przed urągający prawu 
uąd wojenny. 


Í l 
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Otracie gazami w fabryce. Z Sosnowca do- 
noszą do dzienników warszawskich: W środę 
26 b. m. w południe wstrząsający wypadek 
zaszedł w fabryce kotłów Tow. akcyjnego 
„Fitzner i Gamper* w Sielcu, przedmieściu 
Sosnowca. Fabryka rzeczona wyrabia prócz 
wielkich kotłów, używanych przy maszynach 
parowych, również olbrzymie rury z żelaza 
kutego i t. d. Do t. zw. „szwejsowania* rur, 
czyli do zwinięcia arkusza żelaza w cylinder, 
używany jest węglowodor, którego znaczny 
zapas zapełnia stale olbrzymie zbiorniki, po 
łączone rurami z odpowiednimi aparatami w 
salach fabrycznych. Obok zbiorników gazu 
jest studnia na 5 metrów głęboka, o 4 me- 
trach średnicy, gdzie przechodzą dwie rury: 
pierwsza tłocząca gaz z pieców, druga — pę 
dząca tenże gaz do zbiorników. Studnia jest 
zwykle lekko przykryta deskami. 

Otóż onegdaj w godzinach południowych 
robotnik Michał Suchecki, zatrudniony w po- 
bliżu studni, zauważył wydobywający się z 
niej gaz, o czem niezwłocznie zawiadomił 
starszego robotnika, od lat kilkunastu pracu 
jącego przy piecach gazowych Jana Strona. 
Ten, wziąwszy do pomocy jeszcze jednego 
robotnika Józefa Stycznia, wraz z nim i Su- 
checkim zeszedł po drabinie do studni, aby 
odnaleźć źródło wydobywania się gazu. 

Zaledwie jednak zanurzyli się w studni, 
pospadali z drabin, uduszeni gazem trującym. 
Zauważywszy, że zbyt długo nie wychodzą 
ze studni, zajrzał do niej robotnik Józef Pla- 
cek, i spostrzegłszy, co się stało, wszczął 
alarm, sam zaś zbliżył się do studni, aby 
zakręcić kran w rurze, doprowadzającej gaz, 
zanim jednak zdążył to uczynić, wpadł udu. 
szony do studni, aby podzielić los tragiczny 
towarzyszów pracy. Na miejsce wypadku po 
śpieszył inż. Kurzyna z ośmiu robotnikami 
Trzej z nich: Ziołek, Szwoja i Kordyś ofia 
rowali się zejść do studni, spuszczono ich 
więc na linach, ale natychmiast wyciągnięto 
zemdlonych. Wówczas zarządzono inny spo 
sób ratunku: zamknięto dalszy dopływ gazu, 
wypompowano go ze studni i wówczas ra- 
townicy z kopalni hr. Renarda w odpowie- 
dnich aparatach zeszli do studni i wydobyłli 
z niej ciała uduszonych. Pomoc okazała się 
spóźniona. 

Prócz tych czterech ofiar, poważniejszy 
szwank na zdrowiu odnieśli robotnicy: Zio- 
łek, Szwoja i Kordyś, których odstawione do 
szpitala pogońskiego, oraz inż. Kurzyna, po 
zostający na kuracyi w domu. Życiu wymie 
nionych niebezpieczeństwo nie zagraża. 

Jak przypuszczają, przyczyną wypadku 
było przeżarcie przez gaz otworu w jednej 
z rur. 


Ze świata. 


Wspólnik Maimona z rosyjskiego śmietnika 
policyjnego. Z Petersburga donoszą, iż przy: 
był tam były refsrent policyjnego wydziału 
śledczego w Warszawie, Weisman, skazany 
swego czasu za łapownictwo i protegowanie 
złodziei na więzienie poprawcze z pozbawie 
niem praw. Przed objęciem posady w War 
szawie był on agentem finansowym rosyjskie 
go ministerstwa spraw wewnętrznych w Bał 
garyi, gdzie zabroniono mu prawa pobytu 
skutkiem jakichś nadużyć. 

Po niefortunnem „urzędowaniu* w War 
szawie wyjechał był Weisman do Konstan- 
tynopola, a stamtąd do Paryża, gdzie zwą: 
chał się z Maimonem, aresztowanyn, jak 
wiadomo, za wykradzenie dokumentów z mi 
nisterstwa spraw zagranicznych. Do Peters 
burga przybył teraz Weisman celem starań 
o ułaskawienie. 

Zamach na tyrana więziennego. Z Wołogdy 
donoszą: Wczoraj wieczorem w teatrze nie 
znana kobieta dała z rewolweru 4 strzały do 
siedzącego przed nią inspektora więzień Je 
simowa. Kule przebiły mu szyję i ramię; 
także żona jego odniosła ranę w twarz. Spraw 
czyni zamachu uszła. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — Za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 


SKŁADKI. 


Na fundusz wyborczy złożono w admini- 
stracyi „Naprzodu* w dalszym ciągu: Tow. Maćkie 
wicz 2 K. W., C'ężkowice 2 K. Tow. Dudek za- 
miast muzyki zebrał w kawiarni 5 K 60 h. Razem 
11 K 60 h 

Na fundusz stypendyjny strejkującej 
młodzieży akademickiej złożono w dalszym 
ciągu w administracyi „Naprzodu*: Dworzański, Za- 
kopane, czekiem 3 K 75 h. Poprzednio wykazano 
26 K 90 h, razem do 28 kwietnia 30 K 65 h. 

Na fundusz wyborczy krakowskiego 
komiteta P. P. S$. D. złożono: Tow. Gwóźdź 
13. K. Organizacya tytoniowych 15 K. Organizacya 
teatralnych 15 K. Organizacya kamieniarzy 11 K 


DARMO £ AJAJTANIEJ zegarki, zegary, 


KRAK 


obecnie w nowym lokalt 


20 h. Organizacya metalowców 14 K 30 h. Organi- 
zacya stolarzy z listy Nr. 86 — 6 K 40 h. Z zabawy 
wielkanocnej emigrantów, członków P. P. S. 15 K. 
Lista 34 przez tow. Pieczarskiego 6 K. Tow. Pie- 
czsrski 5 K. Organizacya teatralnych 15 K. Razem 
115 K 90 h. Poprzednio wykazano 65 K 90 h. Ra- 
zem 181 K 80 h. 


Tei i wini aziąwiĆ 
W dniu i Maja 


odbędzie się w Krakowie © godzinie 10te] 
przedpołudniem 


Uroczyste 


Zgromadzenie Ludowe 


na placu u wylotu ulicy Karmelickiej 
naprzeciw Parku Krakowskiego. 


Po zgromadzeniu 
pochód demonstracyjny. 


Porządek pochodu: 

1) Sztandar Komitetu partyjnego. Komitet 
wykonawczy i krakowski. 2) Organizacya 
kobiet. 3) Muzyka kolejarzy. 4) Stowarzy 
szenia postępowej młodzieży akademickiej 
5) Organizacya kolejarzy. 6) Metalowey. 7) 
Morarze. 8) Tytoniowi. 9) Stolarze. 10) Dru- 
karze. 11) Fotografi. 12) Piekarze. 13) Cieśle. 
14) Kamieniarze. 15) Introligatorzy. 16) Cu- 
kiernicy. 17) Kelnerzy. 18) Malarze. 19) Ro- 
botnicy z magazynów wojskowych. 20) Stróże 
21) Czytelnie robotnicze. 22) Organizacye, 
mieszczące się w Stow. „Postęp“ na Kazi- 
mierzu. 23) Organizacye podgórskie. 


Popołudniu odbędzie się w Parku Jordana 


FESTYN LUDOWY. 


1 Naja 1911. 


Komitet wykonawczy P. P. S. D. przed- 
kłada towarzyszom do uchwalenia na zgřo- 


madzeniach w dniu 1 maja następującą |. 


rezolucyę: l | 

Zgromadzony w dniu 1 Maja lud robo 
czy uchwala: 

Walka klasy pracującej, tocząca się o 
skrócenie czasu pracy, o ochronę społe- 
czną, o władzę ludu w gminie, w kraju i 
państwie, o odrodzenie całej ludzkości, musi 
być walką międzynarodową, ewocem bra- 
terstwa i solidarności wszystkich uciśnio- 
nych i wyzyskiwanych ludzi. 


o przez granice dzielące narody, wy- | 


ciągamy bratnie dłonie do zorganizowanych 
proletaryuszy całego świata, a przedewszy- 
stkiem do naszych braci za kordonami, do 
+ ratdd ludu pracującego w nędzy i nie- 
woli 

Wrogiem ludów i wrogiem naszego ludu 
jest kapitalizm uzbrajający narody przeciw 
ko sobie, pochłaniający wszelkie siły lud- 
ności pracującej i utrzymujący masy lu- 
dzkie w poddaństwie. 

Wypowiedzieliśmy mu walkę bezwzglę- 
dną, dążącą do wolności narodów, do znie- 
sienia zaborów, do wytępienia szowinizmu. 

Dzień 1 Maja zastaje nas w tym roku 
wśród walki wyborczej. Wywalczony na- 
szym trudem, naszemi ofiarami i cierpie 
niami parłament ludowy usiłowano osła- 
bić, sponiewierać i zdeptać. 

W walce wyborczej chcą znowu wrogo- 
wie nasi oszukać i zdemoralizować szeregi 
chłopskie i robotnicze, aby do parlamentu 
wprowadzić jak najwięcej ludzi, posłusznych 
rządowi, a gotowych zaprzepaścić najży- 
wotniejsze interesy kraju. 

Wzywamy przeto wszystkich robotni- 
ków, aby nie żałowali pracy i usiłowań, 
celem doprowadzenia kandydatów ludu pra- 
cującego do zwycięstwa w dniu wyborów, 
aby wysłali do parłamentu posłów, będą- 
cych prawdziwymi zastępcami ludu. 

Niech żyje lud pracujący! 

Niech żyje 1 Maja! 
| a A 


Socyalistyczne zwycięstwo 
w Rakowicach. 


Przy wyborach gminnych w Rakowicach 
zostali wybrani z III. koła tow. Prochowski 
Stanisław (26 głosów), Sokołowski Andrzej, 
Siwek Andrzej, Guzik Franciszek po 22 gło- 
sów, na zastępców tow. Sierdziński Antoni; 
Siemiński Józef po 23 głosów. Przeciwnicy 
otrzymali po 12 głosów. 
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ŁAierskie l 


Grodzka 25 


TELEGRAMY 


z dnia 29 kwietnia, 


Wybory sejmowe na Bukowinie. 


Czerniowce. Wczorajsze wybory do sej- 
mu z kuryi gmin dały wynik następujący : 
W okręgu 11 ruskim (Czerniowce miasto) 
wybrany wicemarszałek krajowy prof. 
Smal.-Stocki, eficyalny kandydat ukraiń- 
ski; tw okręgu 12 starszy radca sądowy 
Maluk (Ukr.) przeciw drowi Mogilnickiemu, 
moskalofilowi; w okręgu 13 (Czerniowce 
wieś) inspektor Popowicz (Ukr.) przeciw 
moskalofilowi wikaremu ks. Bohatyrcowi; 
w okręgu 14 (Sadogóra) adwokat Halip 
(Ukr.) przeciw ks. Kozuriczukowi; w o- 
kręgu 15 (Zastawne) sekretarz gminny 
Osadec przeciw moskalofilowi Michajluko- 
wi i Ukraińcowi Leśnikowi; w okręgu 16 
(Kocmań) Ukrainiec burmistrz Bazan prze- 
ciw nauczycielowi Danylukowi i moskalo- 
filowi Samczukowi; w okręgu 17 (Storo- 
żyniec) dyrektor szkoły koszykarskiej Iwa- 
nieki (Ukr.) przeważającą większością prze- 
ciw moskalofilowi Bohatyrcowi; w okrę- 
gu 18 (Waszkowce) burmistrz Lewicki 
(Ukr.) przeciw moskalofilowi Suskanowi- 
czowi; w okręgu 19 (Wyżnica-Putila) rad- 
ea dworu Kuryś (Ukr.); w okręgu 20 (Se- 
letyn) Pihuljak (Ukr.) przeciw moskalofi- 
lowi Smereczyńskiemu. 

W okręgach nieruskich wybrano 4 de- 
mokratów, 1 Rumuna narodowego (Iso- 
pescul), dra Strauchera jako kandydata 
większości w okręgu 21, w okręgu 23 kan- 
dydata chrześcijańsko-socyalnego, w okrę- 
gu 24 niemieckiego narodowca, w oen 
26 (polskim) ministra Głąbińskiego. Kilka 
wyników jeszcze brakuje; w paru miej- 
scach przyjdzie do ściślejszego wyboru. 

Powstanie w Albanii. 


Saloniki. Torgut Szefket pasza rozporzą- 
dza obecnie 17 batalionami i dlatego za- 
rządził rozpuszczenie milicyi w Tuzi i Ka- 
strati. Wszystkie ważne pozycye już są 
obsadzone przez wojsko i wzmocnione ar- 
tyleryą, tak, że gdy tylko Śnieg w górach 
stopnieje, Torgnt wyruszy w pochód w myśl 
instrukcyi ministra wojny. 

Rozłam wśród młodoturków. 

Konstantynopol. Dep. Medszidi, przywód- 
ca grupy dysydentów; ogłasza w- „Sab- 
bah* pismo, objaśniające ruch secesyjny. 
Oświadcza on, że nie chodzi ani o kon- 
serwatyzm, ani o liberalizm, lecz o poli- 
tyczno-socyalne kwestye. Zasady konser- 
watywne uchodzą w kraj za korzystniej- 
sze, ponieważ kraj w 90°/ġ jest konserwa- 
tywny. A 

Cholora w Petersburgu. 

Peterkurg. (Pet. ag. tel.). W ostatnich 
dniach wydarzyło się 16 wypadków podej- 
rzanych o cholerę. — W jednym wypadku 
stwierdzono bakcyle choleryczne o małej in- 
tenzywności. 

Rewolucya w Meksyka, 

Meksyk. Komisya do rokowań pokojowych 
odjechała do El Paso. 

Nowy Jork. Z Tucson (Arizona) donoszą, 
że w bitwie z wojskami związkowymi po- 
wstańcy zranili 40 ludzi. 

Meksyk? Do El Pazo odjechał pełnomo- 
cnik rządu meksykańskiego, by w pobliżu 
Juarez pertraktować z powstańcami w spra- 
wie pokoju. 

Nowy Jork. Z Tucson (Arizona) donoszą, 
że w walce wojska związkowego z powstań- 
cami koło Horikazilas zginęło 40 ludzi. 

Powstanie w Marokku. 


Tetuán. Z Ceuty donoszą, że panuje tam 
ożywiony ruch wojskowy. Hiszpanie wy- 
słali do przywódców szczepu Angieras 
emisaryuszy, aby w zamian za wielkie re- 
kompensaty zażądać dostawienia kontyn- 
gentu krajowców, którychby przyłączone 
do armii hiszpańskiej. 

Paryż. Rząd do południa nie miał ża- 
dnej wiadomości o Bremondzie. Nie wie- 
rzą więc w prawdziwość pogłosek o jego 
śmierci. 

Rabat. Generał Moinier onegdaj przybył 
tu z oddziałem wojska. 

Madryt. „Heraldo“ zamieszcza depeszę z 
Nemours, według której rzekomo fraucu- 
ska kolumna, maszerująca ku Taza, zo- 
stała zaatakowaną przez szczepy Kabylów. 
W zaciętej walce Francuzi stracili 15 za- 
bitych i 20 rannych. Straty Kabyłów są 
nieznane. Kolumna pomaszerowała dalej 
ku Taza. 

Tanger. (B. Reutera). Z Fezu donoszą z 
22 b. m.: W mieście panuje spokój. Dla 
pomocy sułtanowi przybyło dziś 1500 
jeźdźców z Taza. 
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6 Kraków, 


Paryż. Jaures pisze w „L'Humaniić*: Po. 
kazuie się, że Fraacya w brzydki sposób zo 
stała wprowadzoną w błąd przez tych, którzy 
nakłaniali doekspedycyi msrokańskiej. Oświad. 
czono, że Fez musi kapitulować, bo nie jest 
zaprowiantowany. Okazuje się, że Fez stę 
trzyma, a nawet ceny artykułów spożywczych 
nie poszły wgórę; połączenie Feru z Taage 
gorem nigdy nia było przerwane. 

Twiardzono, że Bremond rie ma arannicyi. 
a teraz się okazuje. że ma jeszexa -patróny 
i prowiant na kilka tygodni. Wszystko ptze 
sadzono, aby wmówić w o:unię publiczną, że 
wymarsz wojsk ma operacye marokkańskie 
jest konieczny. Odmiesna polityka była i jest 
jeszcze możliwa. 


Z Chin. 


Hongkong. Przybył tu parowiec wiozący 
na pokładzie 100 uciekinierów z objętego 
powstaniem obszaru Kantonu, przewa- 
źnie kobiet. Słychać, że w utarczce z woj- 
skami zginęło około 300 powstańców. 

Kanton. (Biuro Reutera). Z powodu uwię- 
zienia rzekomego rewolucyonisty towarzye 
sze jego uzbrojeni w rewolwery udali się 
pod pałac wicekróla i podpalili go. Wojsko 
wystąpiło przeciw atakującym i zabiło kil- 
ku powstańców. Jeden pułkownik ranny. 
Wiele osób aresztowano. 

Kirin. Chiński gubernator przedłożył tro- 
nowi sprawozdanie z prośbą, aby część 
60-milionowej pożyczki użyto na wybudo- 
wanie kolei Kirin-Hunczun, któraby miała 
wielkie gospodarcze znaczenie, gdyż wyru- 
gowałaby wpływ rosyjski. 


MĘ Z powodu święta 1 Maja 
następny numer „Naprzodu“ wyjdzie 2 maja 
o zwygałej porze. 


niedziela 4260 


Ze stowarzyszeń Í zgromadzeń, 


Ogłoszenia petiłowe o zgromaudzeniach i zebra 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
łerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
baiów, zabaw i przedstawień kosztują ł1 koronę 
zą jednorazowe ogłoszenie. 


+: Robotnicy piekarscy w Krakowie, 
zorganizowani w grupie Il, zbierają się w dniu 
i Maja o gedz. 9 rano w lokalu własnym, nastę- 
pnie po zgromadzeniu w pochodzie wyruszą na 
zgromadzenie Judowe na placu u wylełu ul Kar- 
melickiej, celam wzięcia udziału w zgromadzeniu 
craz w pochodzie. 

* Baczność nsurarze krakowscy! Punkt 


tzberny w dniu 1 Maja w miejskiej Kasie chorych 


o godz. 9 rano. Zarząd grupy. 

*.Baczność robotnicy piekarscy! W nia- 
dzielę 30 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się w 
miejskiej Kasia dla chorych ogólne zgromadzania 
wszystkich robotników piekarskich Krakowa i oko- 
licy z następującym porządziem dziennym: 1) Święto 
1 Maja 2) Wybory de parlamentu. 


* Buczność handlowcy i kandlowczy- | 


nie! We czwartek 4 maja 6 godz. 8 wieczór od 
będzie się w sali hotelu Kleina w Krakowie pu 


bliczne zgromadzenie handlowców, na któram 


referować będzie kol. Piek z Wiednia. Przybądźcie 
liczn'e! Zarząd grupy. 

* Scena robotnicza w Podgórzu. W po- 
niedziałek 1 Maja odbędzie się w Domu robotni- 
czym, plac Serkowskiego 11, przedstawienie, połą- 
czone z zabawą taneczną. Odegraną zostanie ko 
medyjka „Nawrócony łamistrejk”. Wstęp 70 h. Po: 
czątek o godzinie 71/3 wieczorem. 

* Wiedeń. W poniedziałek 1 Maja 1911 o go 
dzinie 9%/a rano odbędzie się 5 polskich zgro- 
madzeń ludowych z porządkiem dziennym: 
1. Ochrona robotników i ośmiogodzinny dzień pracy. 
2. Międzynarodowe braterstwo ludu a militaryzm: 

w IM. dzielnicy: Rennweg 71, w sali p. Fuchsa; 
referować będą: tow. M. Horwitz i J. Laszczyński ; 

w V. dzielnicy: Riidigergasse 8, w sali „Wittin- 
gauer Bierhalle'*; referować będą: tow. A. Szere 
równa i L. Terakowski; 

w X. dzielnicy: Laaerstrasse 164, w sali p. Sei- 
berta (obok cegielni); referować będą: tow. F. Joń- 
czyk i J. Widlński ; 

w XX. dzielnicy: Wallensteinstrasse 59, w sali 


Krawiecka Śpó 


Stowarzyszenie z ograniczoną poręką 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo | 
6 hal., tytuł 20 hal. 


Panny zdolne 


do szycia bielizny na maszynie za 


WYBORY do PARLAMENTU 


zbilżają się, — polecamy zatem P. T. Wyborcom memm: 


30 kwietnia 1911 Nr. 99 


„Budweiser Bierhalle‘; referować będą: tow. 
Izelska i O. Einfeld; 


a r patentowe c > | DT Zygmunt Vogler 


Brichty; referować będą: tow. H. Gottlieb i E. Sti- 
wiński. j 
ze pochodnie Jomongtragginia 99 Praieru : Punkt otworzył kancelaryę adwokacką 
zborny robotników polskich w Praterze w restau i En; 
raty! „Zum Bródaón Hirschen* Nr. 43 obok „Schweż- W krakowie, przy il. Grodzkiej TI, |. D. 
zerharis*. 

* Wiedeński oddział Uniwersytetu Iu- | WYW I a N 
dowego im. A. Mickiewicza. W niedzielę 30 
kwietnia o godz 10 przed południem w sali XX. 
Wintergacse 29/3 odbędzie się odczyt p. K. Zalew- 
skiego na temat: „Ostatnia rewolucya w Polsce w 
świętle literatury*. 


zupełne zaufanie 


"SN wszystkich gospodyń pozyskały soble 


| + MAGGI kostki 


(gotowy rosół wołowy) 


po SD h 


Nazwa MAGGI ręczy za 
staranns sporządzenia 
i znakomity gatunek. 


NADESŁANE. 
(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


AUTOMOBILE luksusowe, cie- 
Żarowe i omnibusy. 


EOTORY 


stałe dla wszelkich materyałów 
popedowych i gałęzi przemysłu. 


Krakowska Filia austryackiego Towa- 
rzystwa motorowego BENZ. 


Biura i wystawa Kraków, Grand Hotei, 
Garage i warsztaty reperacyjne ul. Św. 
FilipaźL. 3. an š ; 


i 


Konsum Robotniczy „Naprzód“, 
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17 


Shlen Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór. 


Filia KonSumu przy ul. Zwierzynie- 
cklej 10, |. p. (wejście z ganku), otwarta tylka 
wieczorem vd godz. 6—9, a w święta od godz. 
9—11 przed południsm, 


wykonuje tylko podług miary ubrania męskie, damskie i unitormowe, każdy 
dział ma specyalistów, którzy dłuższy czas pracowali w najpierwszorzędniej 
szych firmach zagranicznych i w kraju, dlatego też Krawiecka Spółka Wy- 
twórcza ręczy tak za dobroć materyałów, jak i za sumienne i artystyczne 
wykonanie. — Nie wątpimy, że Szanowna. P. T. Publiczność raczy poprzeć 
nasze dążności, które mają na cełu walczyć z wyrobami obcymi, 

Stowarzyszenie nasze mieści się s. z 

„ przy mi. Fioryażskiej 32, I. p. 


Z poważaniem WYREKCYA., 


USTAWĘ O REPREZENTACY! PAŃSTWA: 


(Ordynacya wyborcza dla Rady państwa z wykazem okręgów wy- 
borczych w Galieyi i Bukowinie z dnia 27 stycznia 1907 oraz 
Ustawa o ochronia wolności wyborów ł zgromadzeń z dnia 26 sty- 
cznia 1907 Dz. p. p. Nr. 18., Ustawy regulaminowe dla Rady Państwa). 
Cena 1K. 20 h., z przesyłką 1 K. 40 h. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach lub wprost w księgarni nakładowej 


W. ZUKERKANDŁA w ZŁOCZOWIE 


dobrem wynagrodzeniem poszukuje 
R. Schwarzbrott, ul. św. Agnieszki 
43, Lpp: 


Kanady 


j ou CAC 


od zawodów i stra” 
niech żąda pouczeń 


Przyjmę zaraz 
stróża 


który umie pisać i czytać, oraz 

sprzątać i froterować. — Zgłoszenia 

w biurze ul. Straszewskiego L. 10, 
I. p. od 9—12 i od 3—6. 


T ZEE SE Z ZW ORA 
z MN ZRUNNNERANZEZEZAACZZONEWEDAM 


ê 


7 | Ę 2 >) ; Z f y 
e M Wózki dzieciece E jr ZIE uwa). Zofia 
Józefa Jończego w. Nowym Targu SSP mase w najnowszych fasonach do spania i do siedzenia, gi | $ Bi y: "im. Biesiadecka 
ot budalicyth.. mieja VOe ia WÓZKI AMERYKAŃSKIE frai A mka Oświęcim. 


do składania, wózki sportowe, 
samochody dla dzieci i wszel- 
kie wyroby koszykarskie poleca 


| *abryka wyrobów koszykarskich 
— 3. W. Lipschitz 

Kraków, uł. Sławkowska 1. 9. Hf 
GDAZSKEBZRERSAZRARANENOWEMAZZCGEAAZE 


zaraz do objęcia. Koszta podróży do 
Nowego Targu zwrócone zostaną. 
Płaca dzienna do 5 koron. 
dk „z a 
Panna 
obeznana z buchalteryą, biegła w ra- 
chunkach znajdzie posadę. Umie- 
jące biegle pisać na maszynie mą- 
ją pierwszeństwo. : 

Oferty w języku niemieckim na- 
leży nadesłać do firmy Leo Kalmus, 
fabryka torb i grzebieni, Kraków, 
Starowiślna 69. 


ARN sa 


PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE 


i orar 
E 


Pierwszorzęgdne rowery 


po niezrównanie tanich cenach. Każdy rower 

Jest wzorem. Długoletnia pisemna gwarance. 

Dostawa przez nasże austryackie domy 

wysyłkowe zupełnie wolna od cła i opła- 
cona do granicy. 

Dalej loco Berlin: Najlepsze pneumatyki 
jakoteż wszelkie części składowe rowerów 
pierwszej jakości. 

Najtańsza ceny. Na żądanie wysyła bezpła- 


= TERA" —— 


znakiem gwiazdy! 


Na raty! 


począwszy od 2 K miesię-| TeS "ie bogato illastrowane kytalogi Wyłączua sprzedaż: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3. 
cznie lub 1 K tygodniowo | qy Multipiex-Fahrrat-industvia G. m. b. H. Barlin, S. W: 68 Lindenstrasse 106/18: j aiis i 


można nabywać wszelkie 
towary, materye na suknie, 
kapy, dywany, portyery i 
różne płótna, szyrtyngi, 
zefiry i t. d. oraz ubrania 
męskie i żakiety u firmy: 


A. M. HOLZMANN 


Kraków 
ul. św. Gertrudy 1%. 


FILIA : 
w Tarnowie, ulica Targowa 11. 


Stare okna 
w dobrym stanie są do sprzedania 


100x200. Wiadomość u A. J. Feld- 
manna Podgórze, Józefińska 3. 


Kiłku 


czeladników kowalskich 


do koni i do robót powozowych oraz 
Jednegokołodzieja przyjmie zaraz Igna- 
cy Grządziel w Podgórzu, Wielicka 7. 


Czeladników stolarskich 


poszukuje pracownia stolarska Pod- 
zamcze 3. 


WSZ C © Do. 
Panna 


obeznana w pracy biurowej, pisząca 

po polsku i niemiecku, potrzebna do 

biura handlowego, oferty imiennie 

podpisane uprasza się nadesłać: Kra- 
ków poste-restante 20. 


M. i B. Weissberg 


Kraków, Starowiślna 10. Tel. 2084/VI: 


i 
X f FABRYCZNY SKŁAD 


ROWERÓW, maszyn do szycia, oraz płyt i gramofonów: 


Sprzedaje płyty gramofonowe najświeższych zdjęć 
artystycznych w ratach, począwszy od K 5 miesięcznie: 


surowe i palone 
w najlepszym gatunku 
i po najtańszej cenie 


Wojciech Olszowski p 
w Krakowie, Mały Rynek. P 


róg ul. Szpitalnej. 


EWWYWWWWWWTWPE 


młodego, zdolnego obeznanego w 
branży delikatesów i towarów spo- 
żywczych za dobrą prowizyą dla 
Krakowa i Podgórza oraz 


praktykanta biurowego | 
poszukuje dom hanalowy w Krako- 
wie. Zgłoszenia należy nadsyłać: 
Kraków Poste-restante B. 


| AAARAARARCRAJ 
Wyborny miód 
pszczelny, patoka z własnej pasieki 
5 kg. puszka 6'30 K. Miód kuracyjny 
lipcowy 5 kg. 7 K: Wyborny miód Dom nowy 
do picia 5 kg. 6 K. Masło stołowe | !. piętrowy w 9 dzielnicy z powodu 
codziennie świeże 5 kg. paczka 11 K. | wyjazdu tanio do sprzedania. Wia- 
Wysyła za zaliczką 1. M. Farba, | domość J. Gogulski, Ludwinów ul. 
Podhajce Nr 79. Wolnych 127. 


Zapisał lekarz Panu (Kohlensdure-Bader)? 


Zapytaj się Pan czy „Tienowskie" lub „Humburskie”, a oszczędza Pan 


2° względnie 2 Do 


przy zamówieniu wprost 
= 


w składzie sptecznym =*= 


A. H. REIFERA W CHRZANOWIE, 


który udziela na Tlenowskich oryg. cena K 2'50 200/0, na Hamkurskich 
Dra Landowa oryg. cena K 3:— 2500 przy odbiorze 15 sztuk franco» 


Fabryczny skład serów 


i biuro dla sprzedaży i eksportu 


masła BRACI ROLNIGKICH obecnie 
Kraków, Wielopole L. 7. 


Nr 99 Kraków, niedziela NAPRZÓD 30 kwietnia 1911 7 


erwowości 


pozbyłem się — noszące 


_Janiość! Trwałość! Dobroć! EFT WEZ 
S/A Oszczędzicie IGNACY CYPRES Bólu Głowy y m 


” wiele pieniędzy |KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49, 
przez zakupno materaca 


„IPOLONIA” 


Gprzedaje towary i nadal 
po nadzwyczajnie ta- 
nich cenach. Amerykański 
elektr. złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką Syste- 
mu Roskopf, 36 godzin 
=== jdący wraz z pięknym łań- 

e. k. patent. cuszkiem K. 39%, trzy sztuki K. 11:—, 


Materac „„Polonia* przewyższa swoją elastycznością t trwa: szesć sztuk K. 20—. Srebrny Ros- 


łością wszystkie dotychczasowe wyroby, jest przeto obecnie 4 ENNIS 


Bf” najtańszym materacem. "Wa K. 7:80. Budzik najlepszy K. 3—. 
Łańcuszki srebrne od K. 2*—, Zegarki 


Pierwsza galicyjska fabryka patent. sprężynowych materaców y 4 ło bla: Ka od K. He 
ato HUStro 
„Polonia“‘ w Podgórzu 05 rowane cenniki na 


żądanie darmo i ie. 
Spółka zar. z o. odp. zą opłatnie 


Do nabycia we wszystkich K E E kok E eia 
większych handlach mebli. - - 
ana 8 Korzystną 8 


Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że magazyn mój 
jod firmą: 


D. BUCHNER 


ia parterze w realności moje] pod I. 23 na Stradomiu i tro m == otrzyma każdy == m 
przeniosłem do tego samego domu na AE” L p ę m po ukończeniu kursu 8 
dbok mego mieszkania, przeto też z powodu znacznie zmniejszonych wy- t- pisania na maszynie B 
atków sprzedaję tanio i daję na spłaty miesięczne. Nadszedł świeży tran- | 8 pierwszorzędnej marki u 
iport towarów na porę wiosenną i letnią, jako to angielskie materye weł- | M E 
iane i jedwabne na kostyumy, oraz nowości w sušniach koronkowych, j N FA 


ulowych, w popelinach, voile i batyście, zefirze i surowym jedwabiu 
dą kostyumy i na ubrania męskie. 


Wielki wybór dywanów, kap pluszowych I koronkowych, portyer, stor 
iulowych i firanek po znacznie zniżonych cenach. 


A Dziękując za dotychczasowe względy P. T. Publiczności, polecam się 
kawej Pamiag D. Buchner. 


5 MAGAZYN OBUWIA 


SAM. MESSERA 
Kraków — Rynek L. 12 


urządza 


u firmy 


EMIL URICH 
Kraków, ul. Szewska L. 19 


Przyjmuje się także przepisy- 
wanie różnych aktów, jako to: 
kontraktów, podań itd. itd. EA 


OBCASY GUMOWE. Mario mme e 


= 


e” Do Ameryki i Kanady 
przeprawia najlepiej LINIA KU N. A R DA 


Cena przeprawy okrętem 180 koron. we Lwowie, ulica Grodecka 99. 


== Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w Tryeście: Pannonia 2 maja 1911, Carpathia 16 maja 1911, Saxonia 23 maja 1911. 
Z Llwerpolu: (Największe i najwspanialsze parowcy Świata) Lusitania dnia 29/4 1911, 20/5 1911, 10/6 1911, 8/7 1911, 29/7 1911. 
Mauretania 13/5 1911, 3/6 1911, 24/6 1911, 22/7 1911. 


w BORKU RÓD =| (FEV 


powiększony, kręgielnia, huśtawka, staw z łódkami na I 
WWWwWWWwWWWWWWWWWYWWY WWI 


wysortowanego obuwia męskiego, damskiego 
i dziecinnego najlepszej jakości. — Za dobroć 
gatunku obuwia na sprzedaż wystawionego —— 

ręczy długoletnią chlubną reputacyą firmy. æm z 


WEJŚCIE na sprzedaż poinwentarzową 


w drugim podworcu, Rynek główny L. 12. * 
(Przechodnia kamienica). oe 


Główny kładź 
u RL dT riem“, wł Rynek A-B., L. 45. 


miejscu. Rsstauracya zaopatrzona w obfity wybór trunków, 


QAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY I KŁIMATYCZNY.|q W czasie pogody koncert. Zarząd. 
(Stacya kolejowa Iwonicz w Galieyi). E = 


Najsilniejsza szczawa słono-Jodowo-bromowa. Od dawna stwierdzona 
skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (serofuloza) w chorobach 
Ści, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach, wy- 
z tEających przyspieszenia odnowy materji. Leczenia ortopedyczne i ma- 


owe. lnhalatorya systemu „Waldenburga“ i systemu „Ciara“. Kąpiele Dla asiadaez y o7 nków 
x gorącem powietrzu systemu „Polana“, tudzież sztuczne kąpiele gazowe. 

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. 
Ezapó;z Turzański z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. wagi do spirytusu poleca 


W sezonie I. od 1 maja do 15 czerwca i w III. od 20 sierpnia do . nEn p  _ r »_a 
i pażdziernika, mieszkania znacznie tańsze. K. Lieliński = optyk = Kraków, Linia A-B 39, 
ta Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
lica zakładowa, w której odprawia się codziennie Msza św. 
R. Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 
tjo i wszelkich wyjaśnień udziela 


DYREKGYA ZAKŁADU ZDRÓJOWO-KĄPIELOWEGO 


W IWONICZU. Z dniem 1 maja b. r. został otwarty plerwszorzędny 


we Piacz z wyrobami pruskimi! wa hà | ZAKŁAD KRAWIEGKI SUKIEN MĘSKICH 


PRZY ULICY SZPITALNEJ L. 32 (OBOK HOTELU POLLERA). 


a 
zkła rafi W W zakładzie moim znstdsjo się wielki wybór materyi angiel- 
skich i krajowych. — Zamówienia wykonuję starannie 
i punktualnie podług najnowszych modeli. 
Towarzystwa handlowego zjednoczonych fabryk Z poważaniem LAZAR KNOLLER. 


dia zachodniej Galicyi przedmiotów, udzieła także 
a A A R M R 


Kraków, ulica Starowiślna L. 27/N. listownie w Jęcyka RieMigckim 


uprasza wszystkie zlecenia dotyczące P s n i i È m Rail 
; YB | z przygotowaniem do egzaminu w c. k. ui handl. we Wiedniu. 

Szyb do okien BEZ KONKURENGYI! | 

s ; C. Uee 


(ylko pod powyższym adresem przesyłać. Do zawierania ubezpieczeń na dożycie | przeżycie bez badania 


lekarskiego — poszukuje się uczciwych agentów tylko dla 
== Krakowa i przedmieścia. Oferty uprasza się pod „Życie* do 
$9000000000000000000000000060000000040000000004 biura p. Zateckiego, Kraków, ul. Diuga 11. 


Z pae przebudowy domu gminy ewangielickiej 


urządzam 


sprzedaż 


zegarków, biżuteryj oraz wyrobów złotych i srebrnych 
niżej własnych cen. 


Z poważaniem Józef Feil w Krakowie 


Zakład zegarmistrzowsko jubilerski 


GRODZIIA 60. ak RO c 


Kule Ě Krenie 
z drzewa Lignum Sanctum 
polecają najtaniej 
REIM i SPÓŁKA 
KRAKÓW, RYNEK 37. 


DS" Specyalne cenniki na żądanie 
gratis i franco. 


Maurycy Schapira 


w Krakowie, ul. Starowiślna 41, parter 


udziela gruntownej nauki 


Buchalteryi pojedynczej i podwójnej § 


amerykańskiej, oraz prawa wekslowego, korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich i bankowych it. p. powyżej wymienionych 


a 


Główne zastępstwo rowerów 
J. Cueca i S-ki, markt Siyrya w Graca- 


"=== Posiada także na składzia rowery marki: Glo- 

bus, Graziosa, Diamant. Regent itp., począwszy 

od koron 90, za gotówkę i na spłaty miesie- 
“ezne na dogodnych warunkach. 


= Przybory do rowerów po cenach fabrycznych. 


A erter, araków, Zwierzyniecka 17, tel. 2662/VIII. 
Jhwouszmik a aiw m ia 


||KINEMATOGRAFY 
ż 


200400409000004000000000000000040009904000000 


FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
I DRUKARŃ DOMOWYCH 


wykonuje szyldy, napisy emalio- 
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej. ~ 
Wykonanie dokładne, na życzenie 46 

«+ w ciągu kilku godzin. +z- 


__ gams Ceny przystępne —— 


bz ALEKSANDER FISCHHAB 


ERAR uł. Grodzka 50, (obok c. k. sądu kraj). 


zupełnie za darmo instaluje, załatwia kupno po cenach 
bezkonkurencyjnych Józef Preslmayer, Wiedeń, 
VIL, Neustiftgasse 121. Pierwsza, w państwie naj- 
:: większa osobliwa pracownia dla wyrobu i napraw Kino. :: 
Instrukcye i sposób obchodzenia się darmo. 
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BEIBEWEJ h ztsts] 2am 
etafatefafstetatetatatatctaj 


Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


- Od państwa 
odłożone ubrania męskie jak n. 
palta zimowa od 14 K wyżej, abra- 
nla marynarkowa od 14 K wyżej. 
(Zakład wypożyczania ubrań ed ubrania 3 K). 
Henryk Weinberger 
Wladań |, gingorstrasse Nr. ni tą piętro, 
Teleiom Nr. 910 


Przed sezonem letnim 


skontrolnjcie wasze aparaty, czy dobrze 
funkcyonują i ewent. przyślijcie je do naprawy 
lub wyczyszczenia. wwo Zaopatrzcie się 
w nowe płyty ze świeżemi zdjęciami. mmm 
Kto nie ma jeszcze Pathófonu, niech nie odkłada 


| 


Tylko wprost 


z naszej fabryki wysyłane 
materye na ubrania 


męskie i damskie, najlepszej 
jakości, kupują prywatni po 
najniższych cenach fabryczn. 
Odcina się każdą ilość 
Resztki za bezcen!!! Zażądać 
próbek. — Pierwsza śląska fa- 
bryczna wysyłka sukna 
„SUDETIAS Kamlów (J8- 
gerndorf). Nr. 11. Śląsk: austr. 


NA WYCIECZKI I ZABAWY 


CUKRY DESEROWE — CZE- 
KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE p 
POLECA 
Elektro-motorowa 
Fabryka Wyrobów Cukrowych 
pod kierunkiem 
ROMUALDA PIECZARKI 
Kraków, Posełska 15. 


p 
p 


as 


.— z 


-© 
rze 
|) 
= = 
SES 
„z | 
C= 
ED 
He 
=E 
= 


Kostyumy damsk 


zaopatrzony 
w materye 
angielsk 


| ji ronka 88 i krajowe 


został znacznie po- 
większony Í bogato 


po firmą 


ISkład sukna 
MondereriEhrlich 


i 


4 


zakupu na ostatnią chwilę. «»«» Katalogi i cen- 


niki aparatów i płyt wysyłamy darmo i opłatnie. 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 


Kraków, ulica Szewska 10. Tel. 305. 


Wiją się jak.węże 


niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 
krótkim czasie wskutek braku kupują- 
cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 
sprzedawać swoje bibułki cygaretowe. 

Takie doniosłe zwycięstwo przemysłu 
polskiego nad przemysłem wrogów na- 
szych — nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski i polski robotnik! Zwycięstwo to 
wielkie, ułatwiła „„Pobndka* wyrób 
polski i pod każdym wzlędem doskonały. 

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu- 
manić tym wykpigroszom, napisami pol- 
skimi, które oni umieszczają na bibuł- 
kach cygaretowych, lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłaclcie 
za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „„Pobud- 
kać Mra W. Bełdowskiego 
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło- 
wackiego na czele kosynierów, zdoby- 


juej, zdawanego w c. k. 


: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


wających na moskalach armaty." Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest [napis 
„Pobudkać i moje nazwisko Mr. W. 
Bełdowski, to możecie być pewni, że to 
wyrób polski i zapewniam Was, że do- 
skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogólnie żądają 
i popierają. 

Uczcie jeden drugiego, jak poznać i od- 
różnić można „„Pobudkeę*, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów. 

Kto jeszcze nie palił znakomitych bi- 
bułek „Pobudka, niech żąda w tra- 
fikach i Kółkach rolniczych: PO- 
budkę Bełdowskiego* 


M W. Bełdowski 


Fabryka tutek i bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 


Nowe kursa przygotowawcze 


g do dagi z buchalteryi kupieckiej, pojedyuczej i po- 
Akademii handlowej w Krakowie, 
rozpoczynają się dnia 1 i 20 kwietnia b. r. 


iw Szkole buchalteryi 
f HENRYKA GOTTLIEBA 
| w Krakowie, ulica Dietlowska L. 68. Telefon Nr. 1137. 


Na kurs przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej, na który można się zapisać kążdego czasu, należy 
"M się zapisać teraz, ponieważ nauka będzie trwać tylko 3 miesiące. 


Za korzystny rezultat egzaminu ręczy się. 
Wpisy przyjmuje I udziela wyjaśnień osobiście klarownik kursu codziennie. 


DOM KREDYTOWY 


NA TOWARY 
w Krakowie ul. Dietla L SL 


poszukuje zdolnych 


zastępców 


z kaucyą w większych miastach 
Galicyii Sląska Bliższych informacyi 
udzieli wyżej wymieniona firma. 


P.O Zegarmistrz 


pl. Kieparski 5. 


Sprzedaje 1 Brytania anker Rem. 
system Roskopf z pięknym łańcu- 
szkiem K 3'50. Ameryk. elek. złoty 
Rem. kieszonk. Roskopf, 36 godzin 
idący, z piękn. łańcuszkiem K 450 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach 
K 9—. Stalowy damski Rem. K 6:90. 
Budzik najł. K 2:50. Łańcuszki srebr. 
od K2—. Ilustr. cenniki na żądanie, 


Do wszystkich gatunków zegarków 
kieszon. wsadza się sprężynę za 50 h. 


Dom Kredytowy 


Kraków 


ulica Dietla L. 91. 
Nr. telefonu 204%/VI. 
Sprzedaje wszelkie towary 
bławatne, ubrania męskie i 
damskie, oraz meble pokojo- 
we i kuchenne i wszelkie 
zapotrzebowania domowe 
ma małe 


spłaty miesięczne 


Ceny przystępne. 


Uczynicie tamsamem zadość największym wymaganiom mowoczesnej kygierry, a wydatki- nie powiększą się anl o halerza. 


a 


Najlepsza czeskie źródło zakupna I 


30 kwietnia 1911 


m 


Prawdziwe berneńskie-matorya 
na sezon wiosenny i letni 1911. 


Resztka długości 3: 10. mtr. wy- : resztka kor, s 
starczająca na kompletne ubra- | M Er 
nie mąskle (marynarka, kami- | h "4: e 
zelka i spodnie) kosztuja tyiko | ; 7 3 8 


Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20-— 

Wszelkie sukna na zarzniki, ubrania turystyczne, kamgarny je- 

dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 
ności skład sukna 


Siegel-Imhof w Bernie (Morawy) 
Próbki darmo 1 opłatnie. 


Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa- 
brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du- 
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stała tanle ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedłe wzo- 
rów jak najpunktualniej. 


C. k. p aprzyw. 
Akcyjne Towarzystwo Bankowe | Kantorów Wymiany 


„MERCUR'« 


Filia w Krakowie, ul. Floryańska 28 1 św. Marka 18. 
Kapitał akcyjny K 40,000.000-—. Fundusz rezerwowy K 17,000.000-—. 
Oddział losowy poleca do najbliższych losowań: 


LOSY LOSY LOSY 


3 KredytowelWęg. Premiowei TURECKIE 


Losowanie 5 maja | Losowanie 15 maja {Losowanie 31 maja 
GŁÓWNA WYGRANA | GŁÓWNA WYGRANA | GŁÓWNA WYGRANA 


K. 60.000/K. 200.000/fr. 200.000 


rocznie 3 ciągnienta|rocznie 2 ciągnienia) rocznie 6 ciągnień” 


ZA GOTÓWKĘ PO KURSIE DZIENNYM 
lub na dowolne spłaty miesięczne. 
Odsetki przy losach procentowych od dnla złożenia pierwsze] raty na korzyść nabywcy. 


Natychmiastowe i wyłączne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty. 
Zamówienia z prowincyi przekazem pocztowym. 


Na zakupione u nas papiery losowe padło dotychczas 


K 13,459.000 głównych wygranych. 


| Zjednoczone austryackie akcyjna Towarzystwa żeglugi parowej 


AUSTRO AMERICANA 


regularna | „ kezpośredala 


komunikacya 7 M Austryl Ir Kanady Itd. 


Rozkład jazdy. 


a) z Tryestu do Nowego Jorku 


Argentyna. . . 22 kwietnia | Alice | . . - 20 maja ! 
Oceania . . . . 13 maja Martha Washington Forsa 7 | 


b) z Tryestu do Argentyny 


przez Rio de Janeiro- 
Atlanta. . . . .27 kwietnia | Zofia Hohenberg. . 18 maja 


Informacy! udzielają oraz sprzedaż kart okrątowych uskuteczniają 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 
Krakków: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (80LDLUST | Ska, 
Bluro spedycy|no-komisowa) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 


Dla Galicyi wschodniej : 

Lwów Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, lica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

Wiedeń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kśrtnerring 7. 
= Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36- 
3 Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 


Tanie pierze! 


1 kg. szarego, dobrego, dartago 2 k.; lepszego 2 k. 40 

najlepszego blaławago 2 K. 80; blałego 4 k.: blałago puch 

Wago 5 k. 10; 1 kg. bardzo dobrego, śniażnobiałogo, dart ; 

plaza 6 k. 40, 8 k.: szarago puchu 6, 7 k. ; białago, dobro 
10 k.; ; najlepszego brzusznega puchu 12k. 


Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 
Gotowa pościel z z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółte 
nankinu, 1 pierzyna 180 em. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszka” 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, baro” 
trwałe pierzem 16 K, p pęchom 20 K, puchem 24 K, pojedycze p/ 
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 350, 4. Pierzyna 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13-70, 17-80, 21-—, Poduszki 90 cm. dit 
gie, 70 cm. szerokie K 4'50, 5'20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w 
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 1480. — Wysylka za zai 
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pi 
niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie- 


S. Benisch w Deschenitz Nr. 869, Czechy) | 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, el. Filipa 11. (T efon Nr 100Ą. | 


